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P R E L E K C J E  P U B L I C Z N E
HENRYKA. LEW ESTAM A 

Dra fi lozofi i ,  p rofessora  Uniwersytteu.

Dalszy ciąg prelekcyi 9-ej.
i

Z niezm ierną tu  sz tuką poeta zaraz na wstępie po- i 
s taw it widza pod wrażeniem  tych zgryzot sum ienia, j  

tego nieokreślonego sm ętku królowej. Chociaż- 
byśm y naw et nie chcieli się zgodzić z K ennedą, tłó - 
m aczącą M aryi, ze na czyn jej n ietrudno wynaleźć 
ludzkie usprawiedliwienie, bo D arnley, jej łaską wy
dobyty z nicestwa, czarną jej się niewdzięcznością od- i 
p łacił, bo ubliżał jej obelgam i ( podejrzeniami, bo . 
w jej oczach kazał zamordować jej ulubieńca, śpie
w aka Rizzia, bo ona sam a wówczas me była swoją, 
lecz pod wpływem strasznego obłędu, który ob łąkał 
jej rozum  w nam iętności dla niegodnego Bothwella, i 
zaślubionego przez n ią po uniewinnieniu go w bez
czelnej komedyi sądow ej, chociażbyśmy na tło -
maczenie tak ie przystać nie m ogli, widok pięknej, od 
la t ty lu  więzionej niewiasty, widok królowej przejętej 
żalem  głębokim  i szczerym za grzechy, widok gościn
ności haniebnie zdradzonej, usposabia nas do współ
czucia dla -bohaterki tragedyi. Schiller nie chciał, 
byśm y co do przeszłości jej byli w błędzie, lecz pod
dając "takową na pastw ę n ieubłaganem u wyrokowi hi- 
storyi, teraźniejszość czyni zawisłą od woli poety, — 
znawca serc chce wywołać sym patyę i wywołuje ją . 
Zaledwie zaś to uczynił, gdy ukazuje nam  charak ter 
królowej z innego punktu  widzenia: — z pokutującej 
grzesznicy przeistacza ją  znowu w praw ow ierną córkę 
kościoła i w łatw o zapalną kobietę. Bóg zsóła jej 
nadzieję ratunku. M ortim er, dorodny synowiec P au - 
le ta , którego dotąd za najzawziętszego m iała w roga, 
wręcza jćj pismo od wuja, księcia Gwizyusza z F ran - 
cyi, polecające młodzieńca, jako wiernego jej przyja- 
c[ela, —  zarazem w raca i % Rzym u, zkąd przywozi 
jej wielkie poselstwo od św iata katolickiego. W  sce
nie tój, k tó rą  nazwaćhy m ożna apoteozą poetyczną 
katołicvzm u, rozpostarł Schiller wszystkie blaski 
noezyi na w iarę i obrządki wyznania:

Dwadzieścia lat liczyłem, o królowo,
W  surowych wzrosłem obowiązkach, w ciemnej 
Papieztw a wykarmiony nienawiści,

Gdy na ląd stały żądza niewściągniona 
Mnie parła bez ustanku. Więc ponure 
Rzuciłem Purytanów domy modłów,
Rzuciłem kraj rodzinny, szybkim biegiem 
Przebywszy Francyę, i gorącem dążąc 
Pragnieniem do Italii niw sławionych.

Była to pora wielkich świąt kościelnych,
I  pielgrzymami się czerniły drogi, —
Każda figura święta uwieńczona, —
Rzekłbyś, że ludzkość cala na wędrówce, 
Pielgrzymiąc do królestwa niebieskiego.
I  mnie samego prąd wierzących tłumów 
W dzielnice Rzymu porwał —

,0 królowo!

Co się tu zemuą działo, czyż opowiem?
Gdy przepych luków tryumfalnych kolumn 
Ze wszech stron mnie spotyka!, — Kollizeju 
Gdy mnie wspaniałość ogarnęła,—-gdy mnie 
Dostojny sztuki duch w swych cudach zawarł! 
Nigdym potęgi piękna nie był zaznał;
Ten kościół, w którym wzrosłem, nienawidzi 
Powaby zmysłów, wizerunkiem gardzi,
Czcząc jedno tylko słowo- bezcielesne.
Jakże mi było, gdym do wnętrza potem 
Świątyni wstąpił, a  muzyka Niebios 
Spłynęła ku mnie, a obfitość kształtów 
Trysnęła bujnie z ścian i górnych powal,
Gdy co Najwyższe jest i Najwspanialsze,
To, zachwyconym zmysłom mym obecne, 
Ruszało się i żyło,—  gdym nareszcie 
Ich samych ujrzał, boskie te postacie:
Anioła Pozdrowienia, Narodzenie 
Naszego Pana, Matkę Przenajświętszą,
I  zestąpioną do na3 Świętą Trójcę,
Świetlane Wniebowzięcie —  kiedym potem 
Papieża ujrzał w swej wielkości chwale,
Jak celebrując ludom błogosławił.

Marya.

Przestańcie! Oszczędzajcie mnie! Przestańcie 
Jasny kobierzec życia tak przedemną
Tu rozpościerać! Jam jed  uwięziona
I nieszczęśliwa —

Mortimer.

Ja , królowo, także 
Nim byłem, lecz więzienie moje prysło,

I duch mój nagle uczul się swobodnym,
Witając piękny dzień nowego życia.
W ięc stęchłej księdze więczną zaprzysiągłem 
Nienawiść, skroń mą zdobiąc świeżym wieńcem, 
By być wesołym między wesołemi.
Wielu szlachetnych Szkotów, liczne niemniej 
Radosne towarzystwo synów Francyi,
Już do mnie się zbliżało;— i łaskawie 
Do twego wuja, pani, kardynała 
Gwizyusza mnie zawiedli — Cóż za człowiek! 
Jak  pewny siebie, jakże męzko jasny!
Jak zrodzon na to, by duchami władać!
Istny pierwowzór królewskiego księdza,
Książe kościoła, jakich nie ma więcej!

M arya .

Widzieliście więc drogie to oblicze, 
Ukochanego i wzniosłego męża,
Który był przewodnikiem mej młodości?
O! mówcie o nim! Czy pamięta o mnie? 
Kocha-ż go jeszcze szczęście? ż y c i e  kwitnie? 
Jest-że on jeszcze dzielną kościołowi 
Opoką?

M ortimer.

Sam dostojnik się poniżył,
By wzniosły dogmat wiary mi wyjaśnić, 
Rozproszyć serca mego wątpliwości.
On mnie przekonał, że badawczy rozum 
Ducha ludzkiego wiedzie na manowce,
Ze oczy nasze widzieć to powinny,
W co serce wierzyć ma, że dla kościoła 
Potrzebną jest widzialna głowa, prawdy 
Ze duch spoczywał na naradach ojców.
Ach! jakże duszy mój dziecinnej złudne 
Mamidła nikły przed zwycięzkim jego 
Rozsądkiem i wymową jego złotą!
I powróciłem na kościoła łono,
I w jego ręce błędu się wyrzekłem.

Prócz kardynała Gwizyusza poznał się także A 
tim er z biskupem  Rossę, który, jak wielu inn 
katolików szkockich, pędził we F rancy i la ta  smul 
go wygnania. „D n ia  pewnego"—  mówi,

Gdym się w biskupa oglądał komnacie,
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Niewieści w padł mi w oczy wizerunek,
C udowny rzewnym wdziękiem, i potężnie 
Chwyciło cóś mnie w duszy mojej głębiach,
I  władzę nad uczuciem mera straciw szy,
T ak  stałem nieruchomy, aż mi biskup:
„Słusznie ten obraz — rzecze —  ciebie wzrusza; 
„Bo z kobiet najpiękniejsza, które żyją, 
„Najnieszczęśliwszą także jest ze wszystkich: 
„Cierpi dla naszej w iary, a tam cierpi,
„(idzie twój jes t kraj ojczysty."

Tknięty jej losem, Mortimer postanowił poświęcić 
się na jej wyswobodzenie, a jeżeli juz ją  z portretu 
pokochał, tem bardziej rozpalił gorącą w nim miłość 
własny jej widok:

•

Ujrzałem cię, królowo, ciebiem ujrzał!
Nie obraz tylko! Jakiż skarb się chowa 
W  tym zamku! Nie więzienie to! Przybytek 
T o Bogów Nieśmiertelnych! Obok niego 
Królewskich A nglii siedzib przepych gaśnie!
O! szczęsny ten, któremu dano, temże 
Co ty  powietrzem tu oddychać!

Słusznie
T a  czyni, co się tu głęboko kryje!
Bo cala Anglii młodzież by powstała,
I  żaden miecz by w  pochw ie nie pozostał,
I  krokiem gigantycznym bunt-by zmierzył 
T ę  Wyspę pokojową, gdyby Anglik 
K rólową sw ą obaczył!

M ary a.

Gdyby na nią 
Waszem się spojrzał okiem!

Dawna zalotność i tu  Maryi nie zdradza; —  nowy 
wielbiciel zaprzągł się do jej rydwanu, a ona chętnie 
hołdy jego przyjmuje. Zaledwie druga wiadomość, 
ja k ą  przynosi jej Mortimer, zdoła osłabić to pierwsze 
wrażenie zadowolenia: —  jest- to  bowiem wiado
mość o już zapadłym wyroku, który j ą  na śmierć 
skazuje. I  ona, która przed chwilą w rozmowie ze 
s t a rą  służebną tak  już była preznaczeniu poddana, 
k tóra  los swój b rała  zrezygnowana jako wymiar ka
rzącej Sprawiedliwości niebieskiej, ona teraz drży na 
m yśl bliskiej śmierci, — albo raczej nie wierzy w nią:

Onażby śmiała mą koronowaną 
Głowę haniebnie na pniu złożyć kata?
Majestat w łasny śmialażby i wszystkich 
M ajestat królów tak potarzać w pyle?
Alboż się zemsty Francy i już nie lęka?

Mortimer.

Z F rancyą zaw iera pokój już wieczysty,
I  tronem z ręką księcia Anjoii darzy.

M arya.

Czyliż się król H iszpanii nie uzbroi?

M ortimer.

Św iat cały w zbroi straszyć jej nie będzie,
Dopóki pokój w swoim ma narodzie.

M a ry i.

W idokiem tym chciałażby pastw ić Brytów?

M ortim er.

K raj ten , o pani, więcej już królewskich 
W idyw ał niewiast zstępujących z tronu 
N a rusztowanie prosto. W łasna matka 
Elżbiety szła tą  drogą, A nna Boleyn,
I  K atarzyna H ow ard, i Joanna 
G ray, głowy były namaszczone.

Niebezpieczeństwo grozi, więc z wykonaniem planu 
zwlekać nie można, ale Marya w ostatecznej tej chwi
li zwierza się Mortimerowi, że jeden tylko lord Lei
cester, faworyt Maryi, zdoła otworzyć dla niej bra
m y więzienia. Mortimer wprawdzie od razu przeczu
wa w tym lordzie Leicester rywala, — tłum i jednak 
draźliwość i li3t dla niego wraz z wizerunkiem królo
wej, od niej przyjmuje. Ten lord Leicester, jak wia
domo z poprzedniego opowiadania, nie bvł bynaj
mniej osobą zmyśloną, a królowa Elżbieta ofiarowała 
nawet jego rękę zasiadającój jeszcze na tronie

Maryi Stuart, lecz wkrótce sama zerwała te układy, 
które zapewne były jedynie pozornemi. Historja 
maluje go człowiekiem wprawdzie bez wielkich zdol
ności, ale z ogromną am bic ją ,  czpgo dowiódł zwłasz
cza, będąc mianowany wodzem naczelnym wojsk po
siłkowych, wysłanych oo Niderlandów przeciw IJisz- 
panii.  W pozycyi tej Leicester okazywał nieograni- j  
czoną samowolność, zmusił Niderlandczyków do u- 
dzielenia mu godności swojego generalnego namiest- j  
nika, widocznie nawet dążył do władzy najwyższej, j 
w czem stanął mu na przeszkodzie jeden tylko Jan  
Oldenbarneveld, ówczesny wielki pensyonarz hol- j 
lenderski.  Ale jeżeli Leicester nie był zdolnym, ani 
na polu bitwy, ani w drodze układów odnieść jaką
kolwiek dla Stanów korzyści, tem bieglejszym był i  
on i tem zręczniejszym dworakiem,— jakoż i w tem i 
nie odstąpił poeta prawdy dziejowej, że zrazu Leice
ster w samej rzeczy zdarzał się bronić Maryi, wpfa- 
wdzie nie tak, jak przedstawię tragedya, by j ą  same
mu zaślubić, ale popierając raczej jej umowę m a ł
żeństwa z hrab ią  Norfolk, który usiłowanie to głową ! 
przepłacił;— widząc jednak niebezpieczeństwo in try
gi, wydał Leicester Elżbiecie swoich wspólników 
i s tanął po stronie tych, którzy dążyli do zguby M a
ryi Stuart. Otóż poeta uchwycił z niezmierną zrę
cznością ten charakter dworaka, który przytłumia 
najszlachetniejsze porywy sercowe;— u niego Leice- j 
ster kocha Maryę na prawdę, ale badziej jeszcze od 

' niej kocha nadzieję, do jakiej ośmiela go sama nawet I 
Elżbieta, podzielenia z nią tronu i władzy. Chciałby ! 
Maryę ocalić, a jeżeli ocali, jeżeli jej się uda istotnie l 
urzeczywistnić swoje prawa do Anglii, bez wątpienia j  

byłby także gotów zaślubić ją; tymczasem przecież i 
nie naraża się. na u tra tę  skłonności Elżbiety. I  oto i  
wszystko, co w jednej chwili s ta je  na oczach Morti- j  

merowi, gdy M arya daje mu zlecenie do Leieestra; J 
ale Mortimer nie jest samolubnym dworakiem, —  ! 
przed wszystkiem innem idzie mu o ocalenie Maryi. j 
Później wprawdzie, kiedy poznaje, że przedsięwzięcie j  
to  i jego o śmierć przyprawi, rosnąć będą wymaga- i  
nia kochanka, żądać będzie nagrody swoich pośwę- J 
ceń, i okaże tem samem, że w oczach tak namiętne- i  

go nawet wielbiciela ona zajmnje miejsce nie wyższe, 
niż w oczach najzawziętszej nieprzyjaciółki. W  ogó
le M ortim er jest jedną z najbardziej zajmujących po
staci całego dramatu  i wart, żeby w przedstawienia co 
scenicznych rola jego dostawała się artyście wysokieh 
go talentu, bez czego dalsze zwłaszcza sceny jego 
z Maryą i z Leicestrem zbyt wiele tracą na swojem 
znaczeniu.

Jeżeli dotąd poznaliśmy w uwięzionej królowej po
kutującą grzesznicę, pokorną córkę kościoła i kobie
tę  zalotną, scena z lordem Burleighem, pierwszym 
ministrem i wielkim podskarbim Elżbiety,, ukazuje 
nam w niej dumną niegdyś władczynię. Swietny-to 
rodzaj espozycyi dramatu, którego w M a ry i S tuart 
użył poeta, uwydatniając pierwszym aktem jednę po 
drugiej wszystkie strony jej charakteru, wszystkie jej 
zalety, słabości i urok, jaki w około siebie umiała 
roztaczać. Ten Burleigh, główny wróg Maryi mię
dzy doradzcami Elżbiety, trafiający swą nienawiścią 
najlepiej w ukryte życzenia swej monarehini, to nie 
podły in trygant,  ale szerokiego poglądu mąż stanu, 
który uznawszy raz zgubę Maryi za konieczną do 
szczęścia swojej ojczyzny, by dopiąć tego celu nie 
cofa się przed żadnemi środkami. I  oto przychodzi, 
do niej z wyrokiem śmierci,  ferowanym przez s ę 
dziów, których, że nie je j  są parami, uznawać nie 
może i nie chce,—  którym obok tego, jako Anglikom 
i protestantom, w sprawie przeciw katoliczce i szkoc
kiej królowój zarzuca nam iętną stronniczość. Wspa
niały ten dyalog, w którym Burleigh wyczerpuje 
wszystkie motywa kazuistycznej polityki,  by dowieść 
Maryi, że wyrządzona jej krzywda jes t  sprawiedliwo
ścią, kończy się jednak na moralnem zwycięstwie 
uwięzionej. „Dowiedzioną jest rzeczą — mówi lord 
Burleigh —

Żeś ty  mylady, liczne miała plany,
By kraju tego podkopać religię,[
By wszystkich Europy królów w zgubna
Przeciwko A nglii wojnę gwałtem popchnąć.

—  A gdybym to uczyniła —  odpowie z prawdzi
wie królewską godnością Marya —

Gdyby prawda?
Nie uczyniłam tego —  Ale gdyby
T ak  w samej rzeczy? —  Co, milordzie, tutaj

W brew  prawom narodów wszelkim mnie więżą; —  
Jako prosząca weszłam tu, wzvwając 
Świętego gościnności praw a, weszłam,
W  objęcia się rzucając monarehini,
Bliskiej mi krewnej, —  mnie zaś gwalt^porywa, 
Zamiast opieki niosąc mi kajdany.
W iec mów, milordzie, je  stem-że związana 
Sumieniem mojem dla takiego kraju?
Mam-że dla Anglii jakie  obowiązki?
Święte obrony tylko spełniam prawo,
Gdy z więzów się tych w yrw ać usiłuję,
G d y  siłę silą chcę odeprzeć, kiedv 
W szystkie tej części św iata państwa za mną 
Uzbroić pragnę i do boju wzburzyć.
Co tylko slusznem je s t i co rycerskićm
W  uczciwej wojnie, wszystko mnie to wolno,__
M orderstwa chyba tylko, skrytobójstwa 
Duma mnie moja w zbrania i sumienie.
Mord by mnie splamił i zbezcześcił samą, — 
Zbezcześcił, mówię, bo i onby nawet 
Nie poddał mnie pod wyrok, nie potępił.
Pomiędzy mną a A nglią nie o prawie 
Być może moića, a  o sile tylko.

Burleigh.

Nie powołujcie się na siły prawo,
M ylady,— więźniom mało ono sprzyja.

M arya.

Jam  słaba, ona silna. Wiem ja  o tem, —
Więc sity niech używa, niech morduje,
Niech bezpieczeństwa padnę je j ofiarą.
Lecz wówcząs niechaj wyzna, że spełniła 
A kt siły tylko, nie sprawiedliwości!
Od praw a niechaj miecza nie pożycza,
By się zawistnej pozbyć nim ryw alki,
I  niechaj w  święte szaty nie przybiera 
K rw aw ych przedsięwzięć surowego gwałtu!
W szak św iata nie oszuka tem kuglarstwem!
Zabijać mogą, sądzić nie są  godni!
W ięc niech przestanie raz, z owocem zbrodni 
Fałszyw y łączyć pozór w świętej cnocie,
Niech śmie ukazać się, czem je s t w istocie!

Burleigha zostawia Marya widocznie pobitym, m o
że i przekonanym. On sam lęka się rozgłosu wyko
nania wyroku i wolałby, żeby ręka usłużna ulżyła 
Elżbiecie i jemu kłopotu. Trwożliwa jednak i sk ry 
ta  jego insynuacya odbija się, jak  od stalowego pan
cerza, od zacnej piersi dowódzcy zamku, P aule ta .  
Naturalny bieg wypadków nie będzie w niczem prze
rwany, a poeta w dalszych kolejach d ram atu  rozwi
nie te świetna nasiona, które ta k  "Szczodrze w pierw
szym akcie lozrzucił.

Koniec prelekcyi 9 -e j.

NA PROWINCJI

P O W I E Ś Ć  W D W Ó C H  C Z Ę Ś C I A C H

P  R Z E Z

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

(D ąhzy ciąg).

Trzyletnia dziecina biegła naprzeciw m atki cze- 
I piając się jedną ręką sukni pias ;uuki, w drugiej 

trzym ając pęk koawalji. Wincunia usiadła przed 
n ią  na  murawie i ustami drżącemi jeszcze od przed- 
chwilowego wrażenia, pocałowała złociste włosy córki.

—  Z kąd masz te kwiatki? spyta ła  ją  z pieszczotą.
—  Jakiś pan dat mi je w gaju, odpowiedziało 

dziecię.
Na twarz Wincuni silny w ytrysnął rumieniec.
—  Kto jej dał te kwiaty? spytała  piastunkę.
—  Pan  Topolski,  była odpowiedź, spotykamy go 

często w gaju i za każdym razem bawi się z Andzią 
i zrywa dla niej kwiaty.

—  Mamo! zaszczebiotało dziecko, ten pan tak  mig 
zawsze całuje i patrzy na mnie —  patrzy i mówi że 
jestem  bardzo do m am y podobna. Wincunia żywo 
powstała i odeszła.

Poszła do swego pokoju, otworzyła szufladkę biór-
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ka i wyjęła złoty pierścionek ozdobiony niewielkim 
bry lan tem , był to dar Bolesław a ofiarowany jój 
w dniu je j z nim  zaręczyn, k tóry  zdjęła z palca  zosta
ją c  żoną innego. Pierwszy to  raz od owego czasu 
spojrzała na tę  pam iątkę wczesnych la t młodości 
swojój. I  dziwna rzecz! wydało się jej że od dnia 
w k tó rym  zdejmowała z ręk i pierścionek Bolesława, 
upłynęło la t  wiele, wiele, że wtedy była jakąś inną 
i  wszystko w koło niej było inaczej, na sercu zawisł 
ciężar niezm ierny, łzy wzrok zam gliły, powoli w za
m yśleniu włożyła na palec pierścionek.M oże w tej chwi
li duchem  zaręczała się po raz drugi z człowiekiem, 
między którym  a sobą, położyła sam a zaporę nie
przebytą?

A leksander po rozmowie z żoną wyjechał z domu, 
W incunia o zachodzie słońca sta ła  śród gaju  sam a 
jedna, ram ionam i otoczyła sm ukłą brzozę, a  przyci
skając pierś podnoszoną w estchnieniam i do białej 
kory drzewa, tw arz b ladą i cicho rozpłakaną z w yra
zem niewysłowionej tęsknoty , zw racała w stronę 
w którój pełen odgłosów spokojnój pracy s ta ł Topoliń- 
ski dworek.

VI.

W I E R N E  S E R C E .

I  znowu była zim a. N a drodze między Topolinem  
a m iasteczkiem  X . ciągnięte p a rą  niewielkich, ale 
dziarskich koni szybko sunęły się sanie z dzwonkiem, 
a na nich siedział mężczyzna otulony fu trem . Od po
la  w czystem  m roźnem  pow ietrzu ozwał się głos d ru 
giego dzwonka, i  drugie sanie wyjeżdżając z bocznój 
d rogi zrów nały się z pierwszemi. I  na drugich sa
niach jech a ł także mężczyzna w lisiurze.

Obaj jadący spojrzeli n a  siebie i kordjalnym  ru 
chem  zdjęli z głów barankowe czapki.

—  A zkąd to konsyljarzu?; zawołał podróżny z p ier
wszych sań .

—  Z Niemenki! odkrzyknął doktór głośno, bo 
dzwonki g łos tłum iły .

Py tający  żywo się poruszył:
—  Z Niemenki! zawołał, czy tam  kto chory?
—  Dziecko Snopińskich zasłabło, była odpowiedź.
—  Czy bardzo?
—  T eraz m a silną gorączkę i prawdopodobnie wy

wiąże się z niej szkarlatyna. A że dziecko słabe 
i delikatne może być z niem  źle...

Sanie jechały  tuż  obok siebie, ale n a  osta tn ie sło
wa doktór nie o trzym ał odpowiedzi, bo spotkany jego 
towarzysz pochylił głowę na pierś z zachm urzonem  
nagle czołem.

— A pan dokąd jedziesz, panie Topolski? spytał 
po kilku sekundach doktór.

—  Do X. odparł Bolesław, budząc się z zam yśle
nia, m am  pew ną spraw ę do załatw ienia u jednego 
z urzędników, ale powiedz m i doktorze co się dzieje 
z pan ią  Snopińską?

—  Desperuje! krótko odparł doktór.
—  Biedna! szepnął Bolesław i jechał dalej w m il

czeniu.
P rzy wjeździe do m iasteczka zwrócił się raz jesz

cze do doktora.
— J a k  myślisz, rzekł, czy będzie żyła?
— Kto? córka Snopińskich? odparł doktór z zam yśle

niem, rzecz to  dosyć1 wątpliw a, ale zrobim y wszystko 
co będzie m ożebnem  aby ją  uratow ać. Ojciec sam  
pojechał do X. po lekarstw a, kiedym był jeszcze 
w Niem ence.

R ozstali się. Bolesław  kazał wieźć sjebie przed 
dom urzędnika z którym  m iał do pomówienia a wsze
dłszy znalazł go ubranego jak  do podróży.

—  W idzę że pan wyjeżdżasz i nie przeszkadzam , 
rzekł zabierając się do wyjścia, po krótkiej rozmowie 
o interesie.

—  A muszę jechać choć djabełnie m i się nie chce, 
w tak i mróz puszczać się w drogę, a le  cóż począć 
z tym i m łokosam i, którzy hu la ją  i h u lta ją  całe życie, 
długi robią i podatków naw et nie płacą! Trzeba ty l
ko jeździć i m ajątki im opisywać.

— Kogóż dziś miły ten  los m a spotkać? spy ta ł 
Bolesław.

—  A tego błazna Sino p ińsk iego . P ią ty  to rok 
dopiero jak  wziął w zarząd swój Niem enkę, a tak  się 
już zadłużył, że zmuszony jestem  opisywać ją  dla wy
stawienia potem  na publiczną sprzedaż.

—  W ięc do N iem enki pan jedziesz, zawołał Bo
lesław  z żalem  w głosie. Ależ im  teraz dziecko śm ier
telnie zasłabło, zm iłuj się pan odłóż swą dotkliwą 
czynność do innój p o rj!

—  N ie m ogę! uczyniłbym  to chętnie n a  prośbę 
pana, ale słowo daję że nie mogę! upew niał urzędnik 
sam  żałuję tej biednój pani Snopińskiej, ale cóż robić? 
obowiązek przedewszystkiem . Snopiński nie opłacił 
dwóch ra t należności rządowej, a oprócz tego arendarz 
Szlom a podał urzędową proźbę o egzekwowanie n a 
leżnej m u sum m y.

Bolesław zam yślił się.
—  Słuchaj pan, rzekł po chwili, nie godzi się lu 

dzi tak  ciężko stroskanych bardziej jeszcze udręczać. 
J a  panu należność rządową za Snopińskiego zapłacę, 
a on m i potem  odda te  pieniądze.

Urzędnik zaśm iał się.
—  Zobaczysz się pan ze swemi pieniędzm i chyba 

na tam ty m  świecie, bo pod względem rzetelności 
pan Snopiński posiada opinją wcale nie dwuznaczną, 
ale bardzo sm utnie uw yraźnioną. W szakże, jeśli 
pan sobie tego życzysz, m ogę przyjąć w ypłatę, byle 
skarb odzyskał co m u należy. W szystko m i jedno 
z czyich rąk  sp łyną doń pieniądze. Ofiara jednak  
pańska na niewiele się przyda, bo Niem enkę muszę 
zawsze opisać za dług Szlomy.

N a czole Bolesława zaw isła chm ura.
—  A jeżeli Szloma dziś cofnie swoją prośbę 

o egzekucją sum m y? spytał po chwili nam ysłu.
—  W  takim  razie pojadę do Niem enki tylko z wi

zy tą kondolencji albo i wcale nie pojadę.
—  Zostaje m i więc tylko prosić pana abyś w strzy

m ał się z wyjazdem jedną godzinę, rzekł Bolesław 
dobywając pieniądze z pugilaresu.

— Bardzo chętnie uczynię to dla pana, odpowie
dział urzędnik a przeraehowawszy assygnaty  i wrę
czywszy Topolskiem u kwit wypłaconej za Niem enkę 
rządowej należności, dodał z uśm iechem :

—  J a k  widzę, panu jeszcze nie wyszła z głowy sta 
ra  h isto rja , kiedy ta k  bardzo troszczysz się o spokoj- 
uość pani Snopińskiej.

Bolesław spojrzał na uiego z chłodem, który nie 
dopuszczał dalszych uwag.

—  Przez cztery la ta  dwa razy tylko widziałem 
panią Snopińskę, rzekł powoli i spokojnie.

U rzędnik skłonił się w milczeniu.
Po kilku chwilach Topolski wchodził do oberży 

Szlomy i w pierwszej izbie znalazł gospodarza sie
dzącego nad w ielką księgą i m ruczącego pół głosem  
przedśw iętną m odlitwę.

N a Vidok Bolesław a, Szloma porwał się z miejsca 
z wielkiem zadowoleniem.

—  N u gość, zawołał, rzadki gość! już kilka m ie
sięcy ja k  pan do nas nie zajrzał.

—  Czasu nie m iałem , odpowiedział Topolski, 
a i dziś przyszedłem do p. Szlomy dla pomówienia 
o pewnym interesie.

—  O jakim  interesie? spy ta ł żyd nadstaw iając ucha, 
ja  gotów służyć panu do każdego interesu.

Bolesław  położył rękę na ram ieniu  Izraelity .
—  Słuchaj panie Szloma, rzekł, powiedz m i praw - 

j  dę: ile ci Snopiński winien?
—  A co to  trudnego powiedzieć prawdę?
I  wymienił dość znaczną sum m ę. Bolesław spo- 

chm urniał.
—  Czy ci te  pieniądze natychm iast są  potrzebne?
—  N atychm iast nie natychm iast, chw ała Bogu j 

j  człowiek ostatkiem  grosza nie goni i gdyby one były
w innem ręku, m ógłbym  jeszcze trochę poczekać. 
Ale Snopiński coraz więcej długów robi, a co z te 
go będzie? J a k  będzie m iał więcój długów niż m ają
tku , to moje pieniądze będą niepewne!

—  P anie Szlom a, rzekł Topolski, cofnij tw oją urzę
dową proźbę, choć na jak iś  czas przynajm niój, u nich 
dziecko zachorow ało, oni i tak  bardzo pom artw ieni.

Jakby  w odpowiedź na te  słowa Bolesława z fac ja t
ki dał się słyszeć wybuch kilku głosów żywo roz
m aw iających w połączeniu ze stukiem  kul billardo- 
wych. Szlom a uśm iechnął się i pogładził brodę:

—  Kiedy pan mówi o ich zm artw ieniu, rzekł nie
co ironicznie, niech pan mówi ona zm artw iona nie 
oni... bo on tam ... I  w skazał ręką  na wschody wio
dące do sali.

Oczy Bolesława błysnęły gniewem , utkwiły w 
drzwiach od sali i sta ły  się groźne. W  piersi ozwał 
się stłum iony jęk  oburzenia, przez chwilę s ta ł ze 
spuszczoną głową, oddychając ciężko. Ale w krót
ce powiódł ręką  po czole i zwrócił do Szlomy tw arz 
znowu spokojną, z głębokim  tylko sm utkiem  w spoj
rzeniu.

—  P an ie  Szloma, rzekł, gdybym  posiadał po trze
bną sum m ę w ypłaciłbym  ci natychm iast dług Sno
pińskiego, ale w tój chwili nie m am  jój i mieć nie 
m ogę aż po kilku tygodniach. Czy przyjmiesz moje

zaręczenie, że jeśli Snopiński nie odda ci d ługu za 
kilka tygodni, to  ja  ci go oddam?

Szlom a m yślał przez chwilę.
—  J a  pańskie zaręczenie z ochotą przyjm ę, rzekł, 

pańskie słowo więcój w arte  niż innych dokum enty, 
a le ... jeżeli pan  zapłacisz m i za Snopińskiego, to i n ie 
zobaczysz się już nigdy ze swemi pieniędzm i...

Bolesław  dziwnie się uśm iechnął.
—  W iesz dobrze, panie Szloma, odpowiedział że 

je s tem  sam  jeden, nie m am  fam ilji i m ieć jój nie bę
dę, bo się nigdy nie ożenię, a m ajątek  mój nie um niej
sza się tylko się wciąż przysparza. Dzierżawa k tó
rą  przed dwoma la ty  wziąłem od H rabiny przynosi 
m i znaczne korzyści, przytem  ja k  wiesz i w T o p o li- 
nie wszystko m i idzie jak  z p łatka. Jeślibym  więc 
i s trac ił pieniądze, które ci wypłacę za Snopińskiego, 
nie przypraw i mię to o ru inę. Zgadzasz się więc abym  
ci dał za niego fo rm alne urzędowe poręczenie?

—  A na co form alne poręczenie? rzekł żyd, j a  
pańskiem u słowu wierzę, kiedy pan dasz m f  słowo 
honoru, że odbiorę m oje pieniądze, to  ja  dziś prośbę 
cofnę.

—  D aję ci słowo honoru! odparł Bolesław podając 
rękę Szlom ie.

—  Nu to i nie m a o czem gadać! Kiedy pan da
jesz słowo honoru, to ja  idę do urzędnika i cofam mo
ją  prośbę, bo u pana honor nie n a  języku siedzi ja k  
u innych, ale w sum ieniu to  jeszcze m ożna w ierzyć... 
Mówiąc to  żyd b ra ł za czapkę i zm ierzał ku' drzwiom , 
a Bolesław  gotow ał się też do wyjścia, gdy do izby 
wszedł z dworska przybrany  chłopak. Bolesław po
znał w nim  służącego" z Niemenki.

—  Co ty. tu  robisz, Michasiu? sp y ta ł go gdy chło
pak uprzejm ie się z nim  w itał.

— P an i p rzysłała m ię po lekarstw a dla chorego 
dziecka. Jeszcze z sam ego ran a  pan po nie pojechał 
i dotąd nie w raca, a dziecku coraz gorzej..

Sm utno ironiczny uśm iech przebiegł przy tych 
słowach poczciwą i roztropną tw arz M ichasia. T a- 
kiż sam  uśm iech pojawił się na tw arzy Szlomy, który 
z czapką w ręku  s ta ł już przy drzwiach.

—  P a n  zajmujesz się jego in teresam i, rzekł do Bo
lesława, a on baw i się na sali... W idziałem jak  dwie 
godziny już tem u przyniesiono z apteki, gotowe le 
karstw o, —  m ia ł zaraz jechać, —  konie sto ją założo
ne, ale ta m  pan F ran u ś Siankowski g ra  z nim  w b i
la rd ... Aj! dla nas czem więcój panów na sali tern 
większa korzyść, ale sumienie przedewszystkiem i pod 
Cherym em  przysięgam , iż wolałbym  żeby on tam  
nie siedział... bo to  brzydko z jego strony ... bardzo 
brzydko... (idy żyd ta k  mówił, Bolesław był bardzo 
blady, oczy jego ciskały iskram i gniewu i żalu. Mil
czącym gestem  ukazał służącem u drzwi od sali i śpie
w nym  krokiem , m ilcząc wybiegł z oberży.

Od tego dnia pow stała między Topolinem  a Nie- 
m enką kom unikacja ciągła a ta jem na, tak  tajem na 
że niewiedziała o niej nawet ta , k tóra była jój pized- 
m iotem  i powodem, W incunia. Nie wiedziała o niej 
ale ją  czuła, niewidzialna jakaś opieka rozciągnęła się 
nad n ią i nad jej chorem  dzieckiem. Pom im o nie
ładu w jakim  pogrążona była Niem enka przez bez- 
rząd A leksandra, mimo niedostatku, który wzm agał 
się coraz z powodu s tra ty  jego i zaciągniętych 
długów, niby różczką m agiczną, wszystko spełniało się 
szybko, zjawiało się w sam ą chwilę potrzeby, nic się 
nigdy nie spóźniło, niczego me zabrakło. Gdyby 
W incunia mniej była pogrążona w boleści i obawie
0 życie nam iętnie ukochanej córki, spostrzegłaby 
niezawodnie tę  niewidzialnie czuwającą nad nią 
O patrzność, ale ona wtedy o nic nie py ta ła  i nie m y
ślała o niczem, a cała dusza jej skupiła się nad zło
tow łosą głów ką dziecięcą, nad k tó rą  groźba śmierci 
zawisła. Dnie i noce, we łzach i m odlitw ie zdjęta 
gorączką śm iertelnej trw ogi, przepędzała około tego 
dziecinnego łóżeczka, nad którem  ty le  wprzódy m a
cierzyńskich przeroiła m arzeń, ty le czerpała pociechy
1 siły dla swego zranionego, zawiedzionego serca. T a
jem niczą tę  i czujną pomoc spostrzegłby i A leksan
der, gdyby troskliw szym  był m ężem , ojcem i panem  
domu. Ale w m ętnym  duchu jego, naw et niebezpie
czeństwo grożące jedynem u dziecku, nie ustaliło ża
dnego wyraźnego uczucia. Były chwile w których 
rozpaczał, b łagał doktora o ratunek, łam ał ręce z bo
leści i szlochał jak  kobieta, były inne w których roz
pacz żony wydawała się mu egzaltacją chorobliwej 
wyobraźni i kaprysem . W tedy sarkał na jej łzy, 
zżym ał się niecierpliw ie i wyjeżdżał z dom u mówiąc 
sobie, że nie może znieść widoku ciągłego sm utku 
isłuchać jęków które dom napełn ia ły , że go to de-



nerwuje, męczy i samego o chorobę przypraw ia. W y
jeżdżał i powracał, wróciwszy rozpaczał znowu i zno
wu sig niecierpliwił, narzekał na ciężkie frasunki ja 
kie ponosić musi ojciec rodziny i znowu wyjeżdżał 
z dom u, mówiąc do swego ulubieńca:

—  Pawełku: „jakiś ty  m ądry  żeś się dotąd nie oże- 
n ił“ . A gdy chm urny i blady wchodził na s a l ; ,  to 
warzysze ze śmiechem śpiewali m u piosenkę o ożenio
nym  wilku. A leksander zżymał się i g ra ł w billard 
z ostatkiem grosza, gdy go m iał a gdy go niem iał wy
pijał kieliszek po kieliszku, na rachunek przyjaciół. 
Niekiedy przesiadywał w kącie sali całem i godzinami, 
milcząc z głow ą opartą  na dłoni: potem  wychodził 
zwolna na miasteczko i widywano go po cał}Tcli dniach 
chodzącego z ulicy w ulicę. Niekiedy m iał minę 
człowieka k tóry  tuż, tuż w łeb sobie palnie.

Tym czasem  między Topolinem  a miasteczkiem 
stały  na usług i Niemenki rozstaw ione konie B olesła
wa. Z doktorem  Bolesław rvidywal się codziennie 
a najpoufniejsza służąca W incuni, dwa razy dziennie 
s p o t y k a ł a  się w gaju ze starym  Krzysztofem, które
go była wnuczką i rozm aw iała z nim  po cichu, a gdy 
odchodziła sługa i powiernik Bolesława mówił jej za 
każdym razem . „P am ięta j że o tern wszystkiem 
n i k t  Siedzieć nie powinien, a twoja pani mniej niż 
ktokolw iek.”

T ak  m inęło dwa tygodnie, gdy pewnego wieczoru 
do pokoju w którym  siedział Bolesław, wszedł Krzy
sztof, s ta n ą ł przed swoim panem  i rzekł głosem  g łę
boko zasmuconym:

—  Panie! dziecko pani Snopińskiej um arło .
Bolesław porw ał się z miejsca.
—  U m arło! wielki Boże! zawołał.
S ta ł się tak  bladym  jakby  słowa^ sługi ugodziły 

go w samo serce. Pochw ycił ram ię K rzysztofa.
—  K to ci to mówił? cóż się z n ią  dzieje? czy m ąż 

jej w domu? szybko zadaw ał pytania.
—  W  tej chwili była tu  K atarzyna, przybiegła co 

tchu prosząc o radę. Dziecko um arło dwie godziny 
tem u, pani Snopińska strasznie desperuje, a.cały dwór 
nie wie co począć, bo p. Snopiński zrana jeszcze wy
jechał i dotąd nie wrócił.

Bolesław ręk ą  czoło przycisnął.
—- Co czynić? mówił do siebie; w tukiem nieszczę

ściu... w takiej rozpaczy... sam a jedna.., jego nawet 
tam  niema! ha! więc ja  przy niej być nowinie nem!

Zwrócił się do Krzysztofa.
—  Jedź co prędzej po doktora: niepotrzebny on 

już dziecku, ale może być potrzebnym  matce.
Przywoź go do Niem enki jak  możesz najprędzej, 

mnie tam  znajdziesz!
To mówiąc pochwycił czapkę i niezwążąjąc na mróz 

panujący na dworze, wybiegł pieszo z domu.
W  Niemenkowskim dworku panow ał ruch niezwy

k ły  ale cichy, złożony z szelestu tłum ionych głosów,

w cieniu trzy  kobiety służebne, przytulone do siebie j P rzed domkiem rozległy się dzwonki, Bolesław po- 
i od czasu do czasu wydające stłum iony jęk  lub łka- : w stał i zwrócił się ku drzwiom w których s ta n ą ł dok- 
nie. W  przyległym  pokoju zupełnie ciem nym , ślizga- j tó r.
ly się po posadzce posępne blaski księżyca wnikające ! W incum a zdawała się mc me słyszeć, powieki jej 
przez okno 1 nie podniosły się, tylko gdy Bolesław odstąp ił od

Nagle śród ciszy dały się słyszeć męzkie stąpan ia  1 niej, oddech jej s ta ł się znowu ciężkim i pełnym  łkań 
i na progu pokoju' śm ierci s tan ą ł Bolesław. Pierwszy stłum ionych, a łzy obfitszym strum ieniem  popłynęły 
raz od la t kilku, od dnia w którym  się rozsta ł z W i n - 1 po tw arzy. _ 
cunią, wchodził on do tego domu w którym  niegdyś j  D októr poważny był i zamyślony,
widział ją  tak  prom ienną, szczęśliwą. i  —  Nauka zawiodła m ię na ten raz, r z e ił  cicho,

Jedna ze służących zbliżyła sie ku niemu. dziś zrana odjeżdżając ztąd, m iałem  nadzieję że dzie-
—  P an ie , szepnęła bardzo c.ćho, radź pan tu  co- cię żyć będzie, inaczej me opuściłbym biednój m atki, 

kolwiek i ra tu j panią. Już  od dwóch godzin stoi ona tem bardzió j..
tak a  m artw a i nieporuszona, nic nie słyszy, nic nie Z atrzym ał sie przez chwilę, _ pełnym  litości spo j- 
widzi i nie daje się odprowadzić od.um arłego dziecka.

- v j _   W i n .Bolesław zwolna postąp ił i s ta n ą ł naprzeciw W in
cuni, wzrok jej szklanny, nieprzytom ny upad ł na 
tw arz jego. Przez parę sekund w patryw ała się 
w niego upornie, jakby p ragnę ła  rozpoznać rysy na 
k tóre patrzy ła, a zm ącony um ysł zasłan iał je  i roz
poznać nie dawał: nagle cofnęła się o krok jeden 
i zaw ołała dziwnym głosem:

—  Bolesław!
Oczy jej oprzytom niały, zsiniałe u sta  rozw arły się 

i drżały.
—  Boże! szepnęła cicho a ręce jej składały się jak  

do modlitwy; w tej strasznej chwili, nad zwłokami 
mego dziecka, on znowu tu ... przy mnie...?

W yciągnęła ku niem u drżące ręce i ze strasznem  
łkaniem  upadła na jego piersi. Całe jej ciało ug ina
ło się w okropnym  płaczuj ram iona sp lo tły  się w ko 
ło szyi Bolesława. Bolesław ują ł ją  w objęcia, 
uniósł jak dziecko i złożył na stojącej w cieniu kana
pie. P o tem  uk ląk ł przy niej w milczeniu, obie jój

się przez
rżeniem , orzucił n ieruchom ą jak  posąg kobietę i ze 
sm utną iron ją dokończył:

—  Tem bardziój że ojciec zm arłego dziecka je s t 
nieobecny...

Jakby  w odpowiedź na te wyrazy, W incunia za- 
łka ła  głośniój i szepnęła nie podnosząc powiek.

—  Biedna dziecina moja! um arła  s ie ro tą  bez 
ojca!

Twarz jej p rzybrała  wyraz strasznej rozpaczy, ręce 
sp lo tły  się wkoło głowy i znowu zaczęły bez przy tom 
nie ta rg a ć  warkocze. Bolesław zadrżał cały z nie
zm ierną boleścią, ścisnął rękę doktora i szepnął:

— Z ostań tu! ja  pojadę po niego\ D la mnie tu  
niem a m iejsca na długo, a ona przecie sam na sam  
z trupem  swego dziecka zostać nie może!

. Kaz jeszcze orzucił W incunię spojrzeniem głębo
kiego sm utku i wybiegł z pokoju. _ Po chwili zwró
cił się z pytaniem  do towarzyszącej mu ze światłem  
sługi:

—  D okąd po jechał p. Snopiński?
ęce u tu lił w swoich dłoniach i zaczął mówić do niej : —  Słyszałam , odpowiedziała, jak  odjeżdżając mó-

cicho bardzo cicho. _ wił Pawełkowi, aby przysłano po niego do Piasecznej,
Sługi usunęły się do przyległego pokoju, Bolesław jeśliby coś złego stało się w domu. 

i W incunia zostali we dwoje, świadkiem był im  tylko W  Piasecznej! zawołał Bolesław a ciszej dodał,
blady trupek  dziecinki leżący pod cieniem krzyża, j n iPCZemuy!
z grom nicą nad czołem. B lada tw arz W incuni sm u- i yy p ai.g ra i,n ię potem  śród rozłogu pokrytego śnie- 
tno jaśn ia ła  śród cieniu na ciem nem  tle  poduszki: 1 giem , sanie posuwały się z całą szybkością pełnym 
roztargane warkocze złociste wiły się w kolo głowy g a ]0pem pędzących koni. Bolesław co chwilę w sta-
l ram ion. Milczała, z oczu jej w patrzonych w oczy 
dawnego przyjaciela, płynęły dwa strum ienie cichych 
obfitych łe z .‘ W idok Bolesława wyrwał ją  z m artw ej 
skam ieniałości, z serca jej w ytrysnęły źródła łez do
broczynnych i z posągu boleści s ta ła  się słabą, cicho 
rozpłakaną w nieograniczonym  żalu kobietą.

Bolesław ręce jej przycisnął do u st gorących.
—  Pani! rzeki cicho i łagodnie, czyliż nie wiesz 

że boleść je st koniecznym życia w arunkiem , że cier
pieć na ziemi trzeba? Czyliż życie nie powiedziało 
ci jeszcze o tern?

Powiedziało oddawna! szepnęła W incunia i p ierś
jej podniosła się głębokim  westchnieniem .

Dziecię twoje śpi w objęciu cichej śm ierci,,n ie  j  zyCa ukazały się białe ściany

wał na saniach, patrzy ł w dal jakby najprędzej chciał 
ujrzeć cel swej podróży i wołał do furm ana.

— Prędzój! prędzej!
P o d ' niebem  czołgały się w tysiąc fantastycznych 

kształtów  podarte  chm ury, to odsłaniając to kryjąc 
srebrzystą m g łą  przysłonięty księżyc, z północy le
ciały w ichry , z grzm otem  spotykając się i uderzając 
o siebie, kurzawa śnieżysta podnosiła się od ziemi, 
zwijała się w kłęby, rozpraszała chw ilam i otaczając 
sanie przezroczystym  tum anem . Z za tum anu  tego, 
po całogodzinnój szybkiój bardzo jeździe Bolesław 
dojrzał między bezlistnem i drzewami ogrodów, liczne 
błyskające św iatełka, potem  oblane prom ieńm i księ
życ a nkazn łv  sie b ia łe  ściany  pałacyku z wieżyczką

sm utny, tajem niczy ruch  nieszczęścia. Po dziedzińcu i przerywaj m u snu rozpaczą tw oją, mówił schylony 1 strzela jącą w górę, sanie wjechały na obszerny pię- 
księżyca przesuwały się postacie sług na(j  nją  Bolesław. Pożegnaj je z m ęztwem  i patrz ](n ie ogrodzony a śniegiem pokryty dziedziniec i za-przy świetle

schodzące się, rozchodzące, ciche szepty wtórzyły 
skrzypowi śniegu pod stopam i; w oknach dom u prze
m ykały św iatełka, gasły i zapalały się znowu, tu  
i owdzie odzywały się westchnienia.

Bolesław przebył dziedziniec niepo strzeżenie i wszedł 
do domu.

Drzwi pootw ierane były wszędzie n a  oścież, tak  że 
z przedpokoju można już było widzieć co się działo 
w słabo oświetlonej sypialni W incuni.

Pod ścianą na której w isiał ciemny krucyfiks i obraz 
Najśw. Panny  w złoconych ram ach, stało  m ałe łó
żeczko a u wezgłowia umieszczona płonąca grom nica, 
bladawe rzucała światło na leżącą śród śnieżnej po
ścieli um arłą  dziecinę. Rączki złożone m ia ła  na 
piersi jak  do modlitwy, gęste kędziory złociste opły
wały bledziuchną twarzyczkę, z k tórej śm ierć spędzi
ła  wyraz boleści i k tóra uśm iechała się łagodnie niby 
wzywając ostatniego pocałunku m atki. Ale ta  nie 
schylało się z pieszczotą nad trupem  dzieciny. W y 
prostow ana^ i jakby zesztywniała w strasznym  bólu, 
W incunia sta ła  nad łóżeczkiem bez ruchu m artw a. 
Oczy jej pełne rozpaczy graniczącej znieprzytom nem  
przerażeniem , wpiły się w m artw ą twarzyczkę um arłej, 
u sta  zsiniały i zwarły się, na policzki w ystąpiły 
krwawe rum ieńce gorączki, a czoło blade było śm ier
telnie. U brana była w długą b ia łą  bluzę, ram iona 
jój wysuwając się z szerokich rękawów, podniosły się 
ku skroniom , i drzącem i palcam i bezwiednie ta rg a ły  
światłe warkocze.

Naprzeciw tej g ruppy złożonejV. nieżywego dziecka 
i zesztywniałej w bólu m atki i oświetlonój chwiej
nym  płom ykiem  grom nicy, pod d ru g ą  ścianą s ta ły ’

w przyszłość, czyliż ona złam ana już na zawsze?
—  Na zawsze! jak  echo pow tórzyła W incunia. 

Bolesław jeszcze silniej uścisnął jej ręce i ciszej jeszcze 
mówić do niej zaczął. Na tw arzy jego był wyraz m i
łości niezmiernej ale czystój, w wielkim bólu ochrzczo
nej, oderwanej od siebie. Mówił długo a głos jego 
cichym szm erem  rozchodził się po pokoju i niby 
tchnienie ożywcze, rozlewał się nad p łonącą głową 
nieszczęśliwej. " Może w tej chwili przelew ał on w du
szę W incun i’ te  sam e słowa i m yśli, którem i niegdyś 
z ciężkiej boleści podzwignął go i do życia pobudził 
p. Andrzej? Może jak  ten  względem niego tak  on 
względem narzeczonej swego serca, s ta n ą ł w postaci 
sum ienia, przypom inającego powinność życia i męz- 
tw a m im o wszelkie spadające ciosy?

W szak sam  przez długie już la ta  dźwigał ciężar 
sam otności i tęsknoty , łam ał się z boleścią wspo
m nień, a z walk wychodził zwycięzcą sam ego siebie. 
Teraz więc nadeszła chwila, w której trzeba m u było 
uczyć anielskiój sztuki cierpienia tę ,  przez k tó rą  
przyszły ku niem u cierpienia wszelkie.

W incunia słuchała jego tak  cicho jak  ciche były 
łzy, które nie ustaw ały  płynąć po jej licu, niekiedy 
usta jej poruszały się zw olna i jak  niewyraźne echo 
pow tarzały słowa Bolesław a, pierś jego oddychała 
coraz powolniej, aż na zmęczone oczy zwolna opadły 
powieki coraz rzadsze łzy sączące z pod długich 
rzęsów.

Bolesław um ilkł, sam zmęczony wysileniem, b la 
dy, o p a rł g o rącą  skroń na złożonych w jego dłoni 
rękach W incuni, a powolny jej oddech owiewał mu 
czoło.

trzym ały  się przed znacznie wzniesionym nad po 
ziom i żelazną balustradą otoczonym balkonem .

Z obu stron  balkonu długie rzędy okien gorzały 
jarzącym  św iatłem , a z w nętrza m ieszkania wy
chodził zm ięszany gw ar rozmów, śmiechu i m u
zyki. Bolesław w kilku skokach przebiegł wscho
dy i balkon wyłożony im itacją m arm u ru  i wszedł 
do przedpokoju. Tam  pod ścianam i okrytem i kosz- 
tow nem  choć ciem nem  obiciem wisiały liczne rzędy 
m ęzkich i kobiecych fu ter, wielka u sufitu zawieszo
na lam pa, rzęsiste rzucała światło na cały pokój, 
a wkoło sto lika k ilku  liberjow anych lokai grało  
w karty  z g łośną rozmową i śm iecham i. Na widok 
wchodzącego Bolesława, jeden z lokal porw ał się 
z miejsca i sądząc że nowy gość przyby wa, poskoczył 
dla zdjęcia zeń fu tra . Zaledwie jednak  poznał T o
polskiego pow strzym ał gest, bo wiedział że nigdy on 
u pan i Karliczowej nie bywa.

—  Czy mam Jasnej pani oznajm ić o pańskiem  
przybyciu? zapytał; zapewne pan z jakim  interesem ?

— Tak, odrzekł Bolesław, mam tu  w istocie do 
rozmówienia się o interesie, ale tylko z panem  Sno- 
pińskim . Czy je st on tu taj?

—  Od rana, odpowiedział lokaj.
— A więc proszę cię abyś mu oznajm ił że jest tu  

ktoś, kom u bardzo pilno go zobaczyć.
— Czy pan nie wejdzie do salonu?
—  Nie.
Lokaj rzucił spojrzenie na ubranie Topolskiego 

i uśm iechnął się nieznacznie. Bolesław był w co
dziennym swym ubiorze, a w takim  n ik t nie zjawiał 
się na salonach pani Karliczowój nigdy, a tem bardziój



w dniu iej im ienin. Bo był to  właśnie dzień im ienin 
p ięknej "pani, którego A leksander nie opuścił ani ra 
zu od la t już wielu, bez złożenia jej życzeń i wzięcia 
udziału  w zabawie. Teraz m niej niż kiedy m ógł do
puścić się podobnego zaniedbania, bo od pewnego 
czasu obejście się pani K arlicz, zaczęło drażnić go 
chłodem  i m ało naw et ukrywanem  szyderstw em . B ył 
on  wprawdzie przyzwyczajony do zm ienności hum oru 
i  upodobań kapryśnej wdowy, w czasie la t ubiegłych 
nieraz trac ił jej łaskę i odzyskiwał ją  z powrotem, 
ale teraz przewidywał, przeczuwał raczej że groził 
m u zupełny ostracyzm , z tego dom u pełnego zbytku 
i  blasku, który s ta ł się mu nałogiem  i koniecznością, 
z którym  stosunek uważał za piedestał swej chwały, 
bez którego nie pojm ował życia.

Lokaj odszedł z poleceniem Bolesława i wychodząc 
z przedpokoju zostawił za sobą drzwi otw arte. Drzwi 
te  wychodziły do pysznie ozdobnej sali jadalnej, 
w której właśnie służba kryształam i i srebrem  zasta
w iała stó ł do wieczerzy', a za salą ciągnęła się długa 
am filada salonów większych i m niejszych, pełnych 
św iatła i przesuwających się strojnych postaci.

W niewielkim przylegającym  do jadalnej sali sa- 
łonie, którego drzwi nie przysłonięte portjerą na oś- j 
cież były otw arte , towarzystwo dzieliło się na kilka 
grupp oddzielnych. Pom iędzy oknam i około obszer
nego sto łu , zasiadło k ilkanaście osób kobiet i męż
czyzn z kartam i w ręku. Grano znać w powszechnie 
naówczas używaną w salonach g rę  zwaną lcommersem, 
bo co chwilę ktokolwiek z g rających podoosił w gó
rę  trzy karty  i z tryum fem  wołał: sekwens! albo: 
brylant!  W tedy w ybuchały śm iechy, żartobliwe 
sprzeczki, mięszały się karty, rozdawały znowu i zno
wu po chwili wołał ktoś z radością: bry lan t! b ry
la n t!  a z rąk  grających  karty  z szelestem  padały na 
m arm urow ą płytę stołu, ozdobioną w środku wielkim 
ptak iem  rajskim  z m ozajki.

Naprzeciw  tój gw arnej i wesołój gruppy, siedziała 
przy fortepianie stro jna i piękna panna ze złocistem i 
lokam i, opływającem i ram iona i suknią z lii jo wej ma- 
te rji. Jedną ręką uderzając oderwane akordy, ustro 
joną głowę zw racała do kilku m łodych ludzi, którzy 
ją  otaczali, prowadzili z nią salonową, dowcipną roz- i 

1 mowę, tak  urywaną jak były tony wychodzące z pod 
jej kapryśnie przebiegającej po klawiszach ręki. 
„Schubert! Schubert! c‘est divin! zawołał głośniej j 
od innych stojący za jej krzesłem  jakiś przystojny 
młody" blondyn, ze szkiełkiem w oku „chantez quel- | 
que chose de S chubert M-lle Amelie!11 P iękna panna ; 
zwróciła ku niem u wielkie szafirowe oczy, uśm iechnę
ła  się iobu  rękam i przebiegłszy klawisze, dźwięcznym 
soprano rozpoczęła śpiewać jedną  ze sm ętnych aryi 

’ Schuberta. Tęskne ta joną nam iętnością drżące to 
ny, łączyły się z wesoło-pustemi śm iecham i kom pa- j 
n ji.'g rającej w kom m ersa; przystojny blondyn stojąc i 
za krzesłem śpiewaczki w pijał wzrok w jej gęste  we- J  
neckiego koloru włosy i w b ia łą  zdobiącą je  z pyszną
prosto tą  kam elją.

W rogu salonu na m alej b łękitnym  atłasem  obitej 
kozetce, siedziała sama pani Karliczowa. U brana była 
w powłóczystą suknię z białego kaszm iru, po której 
niedbale ciągnęły się gałęzie korali: głowę ustrojoną 
w krucze włosy i grube koralowe sznury zwracała 
z wdziękiem ku dwom młodym ludziom, opartym
0 poręcz kozetki, a nóżkę wysuniętą z pod sukni nie
dbale opierała na leżącej u jej stóp aksam itnej po
duszce. Obok niej z dwóch stron przeciwnych stały 
dwie osoby: jedną z nich była m łoda wyniosłej po
staci panna z wysoko zaczesauemi św iatłem i włosami
1 klasycznym profilem, drugą A leksander Snopiński. 
S ta l on obok pani K arlicz, ale jak w tęczę patrzył 
w tw arz wyniosłej panny, k tóra nie patrzyła na nie
go lecz od "niechcenia bawiła się delikatnem i listkam i 
trzym anej w ręku róży — i od czasu do czasu tylko 
dorzucała słówko do żywej rozmowy prowadzonej 
przez panią domu z dwoma stojącym i za nią mężczy
znami w  wytwornej i pańskiej powierzchowności. 
Postaw a A leksandra wydawała się zakłopotaną, z ca
łej gruppy do której należał, n ik t do niego nie mówił 
i n ik t na niego nie patrzył, na twarzy jego znać było 
widoczne usiłowanie okazania się swobodnym, w trą
canie sie do rozmowy toczącej się obok i zwrócenia 
na siebie uwagi pięknej panny i w łaśnie najbardziój 
w sku tek  tych usiłowań, które się nie powodziły, ra
żąco w yglądał obok otaczających go pełnych wytwor- 
nój swobody i elegancji postaciach.

W yraźnem  było że znajdywał się w niewłaściwej 
sobie" sferze, lubo całą siłą pragnął zlać się z nią 
i spoić w harm onijną całość. Za tym  błękitnym  
o trzech oddzielnych gruppach salonikiem , w długiej

am filadzie salonów widać było przez wpół rozw arte 
portjery , m łode kobiety przechadzające się pod rękę 
z wachlarzam i w dłoniach, m atrony siedzące na ak sa 
m itnych kanapach, m łodych ludzi przesuw ających 
się pomiędzy kobietam i, poważnych mężczyzn roz
praw iających między sobą z zajęciem , a z góry^ na 
głowy bawiących się spływały białe, szafirowe i różo
we św iatła lam p i pająków — a pod ich stopam i, bar
wiły się puszyste kobierce i woskowana posadzka 
błyszczała niby liczne zwierciadła, które rozwieszone 
po ścianach, wzmagały blask św iateł i z salonu do 
salonu posyłały sobie odbicie różnych grupp, twarzy, 
strojów, obrazów —  daleko —  daleko — zda się do 
nieskończoności.

Cały ten obraz różnorodnej zabawy, przedstaw ił się 
oczom Bolesława przez roztw arte drzwi od przed
pokoju i sali jadalnej. W iała  zeń atm osfera wesoło
ści i rozm arzenia, dźwięków m uzyki połączonej ze 
szm erem  uwielbień, śm iechu, z westchnieniam i roz- i 
drażnionych piersi, św ia tła , kwiatów, woni, szelesz- | 
czących szat kobiecych, budzących się i znikających 
jak  m eteory nam iętności, zapomnienie o ju trze a u to 
nięcie w rozkosznem odurzającem  dzisiaj.

P a trz y ł Bolesław na obraz ten i zam yślił się bo
leśnie: porównywał go może z tym  pół ciem nym  po- 

, kojem pełnym  śm ierci i rozpaczy, k tóry  opuścił przed 
I godziną i w którym  zostaw ił W incunię. Odwrócił 

oczy i bezwiednie rękę przycisnął do serca, które biło 
mocno boleścią w ie lk ą— wielką. Z zam yślenia obu
dziły go szybko zbliżające się ku niem u kroki. A le
ksander s ta l przed nim  ze zdziwieniem i próżno u k ry 
wanem  zaniepokojeniem  na tw arzy. Bolesław orzu- 
cił go w m ilczeniu zimnem wejrzeniem.

—  P a n  chciałeś widzieć się ze m ną, służę panu, 
z pewnem zakłopotaniem , wyrzekł A leksander i podał 
m u rękę. Bolesław nie w yciągnął doń swojej i wy
rzekł półgłosem , przenikliwy wzrok top iąc w jego 
tw arzy.

— P an ie  Snopiński! córka pańska um arła . 
A leksander zbladł i z nieudaną rozpaczą pachwycił

się za głowę.
"—  U m arta! krzyknął, wielki Boże! dziś zrana do

k tó r m i mówił że żyć będzie!
—  To pana tłóm aczy że tu  jesteś, z goryczą nad 

k tó rą  zapanować nie m ógł rzekł Bolesław i dodał, 
żona pańska pozostała w dom u sam a,—  iw  rospaczy.

—  Jadę , jadę, zawołał A leksander, i zwrócił się 
do lokai, każcie tam  moje konie zaprzęgać. Co 
za nieszczęście, mówił dalój a oczy jego napełniły się 
łzam i, takie śliczne dziecko! Dziś jeszcze byłem  pe
wny że żyć będzie! Poniósł do oczu chustkę i za- 
szlochał. W  tój samej chwili na progu  drzwi od 
przedpokoju s tanęła  owa wyniosła panna z różą w rę 
ku, na k tó rą  przed chw ilą A leksander patrzy ł był 
z ta k  nietajonem  uwielbieniem . Pow abnym  i m a
jestatycznym  krokiem przeszła ona salę jadalną,

i 'i z dum nie podniesioną głow ą rozejrzała się po przed
pokoju. Kiedy naw pół zm rużone wielkie i piękne jój 

I  oczy upadły na A leksandra rozm awiającego z Bole
sławem, poczęła znowu od niechcenia oskubywać swą 
różę i wyrzekła głosem  bardzo obojętnym , w którym  
dosłyszeć m ożna było pewne nawet lekceważenie.

— Monsieur Snopiński! Posłano mię abym panu 
powiedziała, że potrzebny pan jesteś do hommersu  
ktoś tam  w stał od gry  i pan masz go zastąpić.

N a dźwięk g łosu  wyniosłej panny, A leksander ży
wo odjął chustkę od oczu, rozjaśnił tw arz najpięk
niejszym uśmiechem i zwrócił się do mówiącej z ele
ganckim  ukłonem . Ale ona nie patrzy ła już na nie
go, odwróciła się zwolna oskubując ciąg le śnieżną 
centyfolję i jednostajnym , dum nym  krokiem  powoli 
odeszła w g łąb  salonów. Snopiński zwrócił się do 
Bolesława, który pa trzy ł na niego ze zdziwieniem 
i ironja.

—  N atychm iast będę panu służył, pojedziemy ra 
zem, nieprawdaż? ale wprzódy muszę pójść pożegnać
kom panję. , , _ , „  , . .

Rumieniec oburzenia pokrył tw arz Topolskiego, 
nie m ógł dłużej opanować się i silną ręk ą  u ją ł r a 
m ię A leksandra.

—  Nie pójdziesz pan żegnać kom panji, rzekł zni
żonym od wzburzenia głosem , tam  żona pańska 
um iera z żalu, a nie m a kom u wyrzec do niej słowa 
pociechy...

T y m  razem  nie żal, ale gniew ukazał się na ruch- 
liwój fizjonomji Snopińskiego, połączył się w net z szy
derstw em  i młody człowiek zuchwale patrząc  w twarz 
Bolesława, wyrzekł pełnym  złośliwości tonem .

—  A dla czegóż pan nie chciałeś przyjąć na siebie 
ro li pocieszyciela mojej żony?

Bolesław odstąpił nagle parę  kroków, brwi m u się 
zsunęły i zadrżały usta , zdawało się że na głowę 
człowieka, który s ta ł przed nim  z szyderstw em  na u s 
tach, w net ciśnie w yrazem  pogardy. Ale gwałtowne 
to  poruszenie trw ało przez jedno m gnienie oka, prze
su n ą ł rękę  po czole i rzek ł z zim nym  spokojem.

—  To coś pan w yrzekł je s t niezasłużoną obelgą, 
tak  dla mnie jak  dla tej nieszczęśliwej kobiety, k tóra 
je s t pańską  żoną. A le widzę w panu  w tój chwili 
nie zwyczajnego człowieka, k tórem u bym  m ógł obelgą 
za obelgę płacić, ale jej m ęża, k tó ry  jakkolw iek bądź 
je st jedynym  człowiekiem m ogącym  w ciężkiej chwili, 
przynieść jej pociechę i wsparcie.

P rzebaczam  więc panu  słowa któreś w yrzekł przed 
chwilą; ubieraj się i jedź.

Zimny spokój z jak im  Bolesław słowa te  w ym a
wiał, g est jego poważny a nakazujący zm ięszały A le
ksand ra . Lękliwa i chwiejna ja k  trzcina jego n a tu ra  
z gniewu i szyderstw a przeszła nagle do żalu i pokory.

—  Ależ przebacz pan, przebacz, mówił pośpiesz
nie, uniosłem  się na chwilę, ale nie chciałem pana o- 
b razić... wiem że pan  jesteś najlepszym , nieocenio
nym  przyjacielem  naszym ...

I  pochwycił rękę Bolesława chcąc ją  uścisnąć, ale 
T opolski z lekka usunął się od tego gestu  i zim no 
wyrzekł.

. " — Nie jestem  pańskim  przyjacielem.
Na tw arzy A leksandra zadrżała znowu złość i ob ra

żona m iłość w łasna.
—  A więc przyjacielem  mojój żony, zawołał ze 

zjadliwym  śm iechem .
—  Tak, spokojnie odpowiedział Topolski, jestem  

przyjacielem  żony pańskiój i jako tak i mówię panu 
raz jeszcze: ubieraj się i jedź, bo każda chwila sam o
tnej jej rozpaczy m nie który nie jestem  jej m ężem , 
ale tylko przyjacielem  la t dawnych, cięży na sercu 
i sum ieniu.

—  Ależ konie moje nie założone jeszcze, rzekł 
A leksander zm ięszany znowu zim ną krw ią Bolesława 
i przelotne spojrzenie rzucił n a  drzwi do salonów'.

—  Nie będziesz pan czekał aż ci konie założą, ale 
pojedziesz m em i końm i ze m ną, stanowczo powie
dział Bolesław i zwrócił się ku wyjściu. A leksander 
spojrzał raz jeszcze na drzwi od salonów i całkiem  
opanowany chłodną energ ją Topolskiego p o stąp ił 
za nim . W  chwili gdy obaj siadali na sanie z okien 
pałacu buchnęła m uzyka i zagłuszyła resztę gw aru . 
Było to przepyszue trio  złożone z fortepjanu, skrzy
piec i fletu wykonywające uw erturę z W ilhelm a T el-

! la. Snopiński trzym ał wzrok utkwiony w oświetlone 
okna pałacyku, aż póki świetny ich rząd  nie zniknął 
m u z oczu, po za g ru p am i drzew ogrodowych.

1 Konie Bolesława biegły znowu z w ielką szybkością 
po białym  rozłogu, sanie kopiąc się płozam i w za
spach śniegu skrzypiały i jęczały, dzwonek srebrzy
ste tony  posyłał w przestrzeń, z oddali wicher przy
nosił odgłosy innych jeszcze dzwonków —  były to 
może odgłosy jakiego szalonego wiejskiego kuligu 
o m askach i dziwacznych kostium ach, albo weselnej 
drużyny spieszącej do o łtarza ślubnego, do sali ta 
necznej.

Dwaj mężczyźni jechali długo w milczeniu. W  r ę 
ku A leksandra kilka razy zabielała batystow a chu
steczka, podnosił ją  do oczu i łzy ocierał. W  końcu 
ozwał się głosem  przeryw anym  szlochaniem:

—  Jes tem  najnieszczęśliwszy z ludzi! S traciłem  
dziecko w którem  pokładałem  m nóstwo nadziei. 
Niewiem czy pan widziałeś kiedy naszą Andzię, obie
cywała być bardzo piękną. W yglądała nie na szla
checkie ale na prawdziwie pańskie dziecko ta k a  była 
szczupła i delikatna. To też często m yślałem  sobie, 
że dam  jej św ietną edukację a gdy dorośnie zrobi 
pewnie znakom itą partję . N igdybym  ją  nisko za 
mąż nie wydał. Marzyłem dla niej o którym kolwiek 
z dwóch synów H rabiny, wszak to w sąsiedztwie 
a choć oni będą m ieli m iljony i ty tu ł, ależ i m y prze
cie z dobrego pochodzim y rodu i coż to się zre
sz tą  na świecie nie dzieje!

Teraz wszystko przepadło!

(d. c. n.)



L I S T Y
B R U K O W C A  W A R S Z A W S K I E G O .

Jeżeli Cygąn może pisać korespondencje do Kurje- 
ra  warszawskiego, Brukowcowi prędzej to ujdzie. 
Mogę być mój mości Redaktorze ciekawskim wsuwa
jącym oczy i uszy wszędzie, gdzie radzi lub nieradzi; 
mogę ludzi kłócić i niepokoić, mogę wreszcie obmo
wą dopiec a złośliwem słowem dogryść, zawsze je
dnak nie jestem cyganem, a to wiele znaczy. Cygan 
to jak wilk na wsi za którym wszyscy krzyczą, a pój
dziesz! brukowiec tylko wałęsacz i zbijacz W arszaw
skiego bruku, cygan m a pewne właściwości, wadząc 
się wiecznie z kodeksem kar poprawczych, Brukowiec 
jest zwykle próżniakiem czasem darmozjadem ale ni
gdy.., cyganem. Mogą się skarżyć kamienie, _że je 
szlifuje i niszczy, aleć kamieni jak  gwiazd na niebie, 
chodzą czasem w oprawie zowiącej się człowiekiem. 
M e pożałuj więc mości Redaktorze dla głosu Bru
kowca, kącika w swym Tygodniku. Nowinki to po
żądana strawa dla wszystkich, począwszyod robotnic 
ze szczotką w ręku, wyczekujących pod murem za
robku, aż do szczytowych mieszkańców poddacho- 
wych wyżyn, a mam je zawsze na zawołanie.

W  księgarni p. Kaufmana na wystawie ulicznej 
znajduje się portret fotograficzny Trauppm ana, owe
go głośnego zbrodniarza, który po ukończonem śledz
twie, uznany został za jedynego sprawcę morderstwa 
popełnionego na ofiarach znalezionych w Pantin. 
Młody to jeszcze człowiek, twarz długa, śniada, wło
sy krótko ostrzyżone, całej postaci nadaje wyraz nie
miły, jakby zapowiadający czyn, nad którym przykro 
zatrzymać się nawet m yślą. A nie jest to uprze
dzenie.

Wszelkie ważniejsze sprawy ludzkie, poprzedza 
zwykle długie do nich przygotowanie, nabieranie 
skłonności, usposobień, wyrabianie myśli w pewnym 
obranym kierunku, co wszystko na wykształcenie ry 
sów twarzy musi odpowiedno oddziaływać. Dla te
go to twarz mędrca bywa tak  poważną, dobrego 
człowieka ujmującą, złego w strętną, głupca głupią, 
więc i zbrodniarza odpychającą. Zostać Trauppm a- 
nem nie można odrazu, cały przebieg jego życia cho
ciaż nieznany jeszcze dokładnie, zapewne wykaże 
wszystkie ścieżki i drożyny jakiemi idąc, doszedł wre
szcie aż do Pantiu. To powolne przygotowywanie 
się widnieje w wystawionym portrecie.

Jaka jednak przyczyna mogła go skłonić do po
dobnie barbarzyńskiego występku? Niezawodnie pie
niądz bo i cóż by innego? Och ten pieniądz to siła 
jakiej nie ma równej na świecie. Człowiek potęgami 
natury usługuje się jak swym pokornym niewolni
kiem i tworzy niemal cuda, pieniądz samego cudo
twórcę rzuca na ziemię, obrzuca błotem i zda się 
wydzierać z niego nieśmiertelność. Z takim siła
czem walka niebezpieczna, z potęgą jego wszędzie 
spotkać się można, wszystko potrąca, rozbija, kruszy, 
przekręca i przewraca, a kto go nie posiada staje 
się pokornym, potulnym, maluczkim, istnym karzeł
kiem między olbrzymami: Być podeptanym choćby 
przed wystawą wekslarzy, co z tak ujmującym wdzię
kiem czarowną tę  siłę w postaci brzęczących m eta
li i papierów publicznych, umieją ujawniać, rzecz 
nie bardzo ponętna. Przy  natłoku często zdarzają
cym się i o szturchańca nietrudno; porzucam więc 
nastrój myśli poważnych i nucąc s tarą  piosnkę, 
o m arności rzeczy ziemskich, ruszam dalej w uliczne 
przestwory Warszawy.

Na rogu rozlepione afisze ściągają przechodniów. 
To zapowiedź dwóch koncertów, występy dwóch 
znakomitości muzycznych, jednego skrzypka drugiego 
fortepjanisty. Obadwa z ustaloną przyjeżdżają do 
nas sławą, z oklaskami i zaszczytami po całej niemal 
Europie zbieranemi. Skrzypek Izydor Lotto to nasz 
ziomek, Warszawianin, fortepjanista Antoni Rubin
stein urodzony w Mołdawji na granicy besarabskiej, 
który już w dziesiątym roku życia, zamieszkując z ro 
dzicami w Moskwie dał tamże koncert, a we dwa la
ta  późniój występował publicznie w Paryżu, przed 
nąj pier wszem i znakomitościami muzycznemi. Lotto
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także w dziesiątym roku życia grywał na skrzypcach 
publicznie, ale już nie dla popisu, tylko dla chleba, 
dla koniecznego] zarobku, i to w pierwszem lepszem 
miejscu gdzie się zdarzyło, w ogrodzie, na ulicy, na 
podwórzu kamienicznem. D la obydwóch Paryż go
ścinnie otworzył podwoje: pierwszego wysłali tam  
rodzice jako zamożniejsi, drugiego miłośnicy sztuki 
Obadwa dziś, Rubinstejn liczy la t 40, Lotto 29, już są 
pierwszorzędnemi znakomitościami, g ra  ich zarówno 
zdumiewa jak zachwyca a ton jaki potrafią wydobyć 
ze swych instrumentów, rozróżnisz wszędzie, i po
znasz pomiędzy tysiącami innych tonów. Wielki 
talent wspomożony wielką pracą, podniósł obydwóch 
na stanowisko jakie zajmują, Talentom więc sława, 
pracy cześć, ale cenie biletów najuniżeńszy ukłon.

Jakiś zacny kapitalista, według doniesienia Kło
sów, zobowiązał się ofiarować 10000 rs. na założenie 
Towarzystwa wsparcia podupadłych literatów, i wdów 
z sierotami po nich pozostałych. Projekt ustawy 
już się przygotowywa, a gdy wyjednane zostanie od
powiednie pozwolenie, myśl tak zacna wejdzie na
tychmiast w wykonanie. Naturalnie że zostanę człon
kiem, choćby m i na składkę przyszło zapożyczyć się, 
jak to zapewne niejeden robi idący na koncerta pa
nów Rubinsteina lub Lotta. Instynkt zachowawczy 
ma swoje prawa; usprawiedliwiony więc zupełnie po
cieszam się tymczasem symfonicznemi koncertami 
pana Mincheimera i świątecznemi wystąpieniami or
kiestry pod dyrekcją pp. Lewandowskiego i Kuhne- 
go. Pierwsze choć liczniejsze jak w roku zeszłym, 
nie m ają jednak tego powodzenia co świąteczne pana 
Lewandowskiego. Przyczyną tego nie brak zamiło
wania w klassycznój muzyce, ale niestałość terminów 
w jakich nas darzy p. Mincheimer swą prześliczną 
muzyką. Jeden dzień ale stanowczo w tygodniu wy
znaczony, mógłby tę  przeszkodę usunąć. Publicz
ność nie doznając zawodu, chwilę wieczorne przezna
czone zabawie i odpoczynkowi, regulowałaby odpo
wiednio i salon zawsze byłby pełny. Wprawdzie nie 
zależy to od woli Szanownego Dyrektora, ale od re
pertuaru  teatralnego, któremu orkiestra jakiej pan 
Mincheimer w symfonicznych wystąpieniach przewo
dniczy, musi być posłuszną. Czyżby więc nie dało 
się Dyrekcji Teatrów uprosić, tak dbałej i pieczoło
witej, o uwzględnienie tój konieczności?— Jeden dzień 
nie darowany orkiestrze, ale wyłączony od przedsta
wień Teatru Wielkiego, nie przyniesie żadnego u- 
szczerbku dochodom. Ofiara możebna, a oczekuje 
jej z upragnieniem zarówno orkiestra jak i miłośnicy 
muzyki, zwłaszcza że z nową Dyrekcją zamiłowanie 
do T eatru wzmaga się i rzadki dzień, aby też nie by
ły przepełnione.

Już to Piękna Helena pod względem kasowym 
prym trzym a przed innemi. Trzydzieści kilka przed
stawień w krótkim dokonanych czasie, zawsze licz
nych od dołu do góry, zasługuje na uwagę.

W zakończeniu należałoby coś wspomnieć o zakła
dzie rzemieślniczym dla kobiet p. Szmidta, skrzętnie 
chodzącym około jego jak najpomyślniejszego rozwo
ju; wartoby poświęcić także choć słów kilka kapry
som aury listopadowej, darzącej nas naprzemian, 
śniegiem, deszczem i prześliczną pogodą, ale nudne 
o sprawy, szczególniój dla Brukowca, co posłuszny 

próżniaczej naturze, nie lubi ani przymówek ani prze
szkód w ulicznych wędrówkach. Polecam więc po
wolne me służby względom i łasce Czytelniczek 
Tygodnika Mód, jak również i Waszej mój mości Re
daktorze.

Kronika teatralna.

Balet Flick i Flock. —  Raj Miltona, obrazek dramatyczny 
z francuzkiego dowolnie przełożony przez Kazimierza Ka

sze w skicgo.

Tydzień ubiegły odznaczył się aż dwiema nowo
ściami: balet na Wielkim, obrazek dramatyczny na 

j małym teatrze. Rozbiór produkcji choreograficznych 
i  nie jest naszym udziałem, bo też dwaj nieustraszeni 
j podróżnicy F lick  i Flock, przelotem tylko zajrzą do

1 naszej kroniki. Balet ten jest z rzędu tych świetnych 
jasełek , którym dzisiaj przyklaskuje cała Europa, 
w których maszynista, dekorator i pyroteclmik, tyleż 
znaczą co muzyk i tancerz, a teatr wtedy staje się 
szopką. F lick  i  Flock, to jasełka na wielką i este
tyczną skalę, i musimy oddać sprawiedliwość nasze
mu teatrowi, że pod względem wystawy i wystawno- 
ści wcale nie stanął niżej od teatrów zagranicznych. 
Pod względem dekoracyi, trzy mianowicie rzeczy 
godne są uwagi i świadczą o wysokiera artystycznem 
uzdolnieniu naszego teatralnego dekoratora, to jest: 
grota drogich kruszców i kamieni, serya stolic euro
pejskich i apoteoza (czego?), Ze wszystkich zaś scen 
jasełkowych jakie wypełniają ten balet, scena w gro
cie wzięta wprost na skalę fantnski, jest istnie czemś 
nader pięknem i rozweselającem uinysł; to uplasty
czniona, wdziękiem barw, świateł, muzyki, pantomi- 
ny, uzmysłowiona jedna z tych bistoryi o zaklętych 
królewnach, o światach nadprzyrodzonych, któremi 
imaginacya nasza radowała się kiedy byliśmy dzieć
mi. 1 dziś jeszcze ten balet łączący w sobie ty le  
życia i gustu, starczy na długie uradowanie nasze 
chociażeśmy już dorośli.

Nareszcie po długim wypoczynku i teatr Rozm a
itości, ożywił się jedną nowością. Czas też był po 
temu. Nowość to materyalnie drobna, jednoaktowa, 
ale mająca i poetyczne i sceniczne znaczenie, jak to 
zaraz zobaczymy.

Jest jedna anegdota z młodych lat Miltona, po
wtarzana przez wszystkich jego biografów, podająca 
że gdy młody ten poeta raz strudzony przechadzką 
w lesie pod Londynem, zasnął sobie w cieniu drzewa, 
za zbudzeniem się znalazł w swych rękach karteczkę, 
zawierającą czworowiersz z jakiegoś włoskiego poety, 
którego treścią była pochwała oczu. Zdarzenie to 
zrobiło sensacyę na duszy młodego entuzyasty, pra
gnął-on wynaleść sprawczynię tego komplementu, 
ale mu się to, jak sam powiada, nie udało. Umarł, 
i nie umiał w to ugodzić. Komplement to jednak 
nie był czczy, bo Milton był istotnie ślicznym mło
dzieńcem, szczególnie też odznaczał się urokiem oczu, 
smutna ironja! tych oczu, które miały tak wcześnie 
zajść mgłą wiekuistą.

Z tego to zdarzenia dwaj francuzcy poeci ułożyli 
romans dramatyzowany, który w dowolnym przekła
dzie p. Kazimierza Kaszewskiego widzieliśmy po raz 
pierwszy, w dniu 6 Listopada na scenie Teatru Roz
maitości. Milton do tego zdarzenia przygotowany 
jest w samym już śnie widzeniem proroczem. Ju ż  
ta wizja która miała na jawie powitać go upologiją 
oczu, w śnie jego przybrała ciało, szeptała mu ciche 
a gorące wyrazy miłości, poświęcenia, tajemnicy. 
Zbudzony spostrzega w ręku jakoby ślad miłosnego 
widziadła, zrywa się rozkochany w wizji swój jak 
szaleniec, jak poeta. Daremne perswazje przyjacie
la, on szukać jej będzie po całym świecie, dopóki nie 
straci rozumu albo życia. Któż jest tą  wizją senną 
i ucieleśnioną? Nikt inny, według inwencji dram atu, 
tylko przyszła żona jego, Marja Powel, która prze
chodząc z przyjaciółką obok śpiącego poety, dawno 
już zakochana w jego geniuszu, zrobiła małego figla, 
wsuwając mu karteczkę z owym wierszem o piękności 
oczu. Nieznana mu wcale, nie mająca środka zbliże
nia się doń inaczej, a wiedząc że Milton po owem 
zdarzeniu jest smutnyrn i zbolałym, nie domyślając 
się przyczyn jego boleści, przebrała się za pfostą 
wieśniaczkę i pod opieką starego sługi (udającego 
stryja) przyszła do jego domu jako służąca, aby mieć 
opiekę nad ukochanym. Czułe jej oko, dłoń przyja
zna, odsuwa od niego ile może strapienie i chorobę; 
oboje cierpią z jednego powodu, z miłości, i kochają 
się nie wiedząc o sobie. Zadaniem więc tego drama- 
ciku jest ułożyć tak stosunki i wypadki, ażeby nastą
piło wzajemne poznanie i wyznanie. Nie nastąpiło 
to bez nadwerężenia chronologii, bez pewnego nacią
gnięcia, tak jak mnićj więcój w każdój komedji, k tó
ra nie jest arcydziełem; tu  zaś komedji nióma prawie 
wcale: tu  są tylko obrazy potęgi uczucia, cierpienia, 
poświęceń. Z tem wszystkiem ruch sceniczny, zain
trygowanie, równa się komedji w całem znaczeniu, 
pomimo to jednak najwyższą zaletą tego utworu sta
nowi poetyczność sytuacji i dykcji. Takie rzeczy, 
jak ten utwór, udostojniają scenę, czyniąc z niój przy
bytek myśli szlachetnej, potężnego a uroczego słowa, 
widownię zacnych charakterów. Je s t ich tu  cztery, 
a lubo rzecz rozcina się w jednym tylko akcie, tw ór
ca tego poematu, z pomocą polskiego pisarza, każde
mu z tych charakterów nadał życie, znaczenie samo-



istne i siłę. M ilton (p. Tatarkiew icz) en tuzjasta  
i m arzyciel to swoje zakochanie się w wizji uważa za 
karę Boga, którego w dum ie swej ludzkiej obraził; 
powiada:

„O braziłem  P ana;
„ W ije  P an  zak ił innie w łańcuch ja k  ongi szatana!

i pisze swój R a j u tracony , k tóry M arja m iała mu po
wrócić. Cierpienie serca, które w długiej a pełnej 
ognia wypowiada tyradzie, godne byłoby znaleść 
m iejsce w najlepszej traged ji. W a lte r  p . P iasecki, 
przyjaciel jego, to także zakochany po swojemu, ale 
ty lko w tej M arji, k tó rą  widzi przed sobą, w słudze 
M iltona, poświęcony i sym patyczny, wbrew uczuciu 
w łasnem u nie posiada się ze szczęścia, gdy dowiadu
je  się praw dy i ukochaną oddać m a w ręce innego — 
ale ten inny je s t jego przyjacielem . Lekki R eyno lds , 
(p . Kwieciński), znajduje szlachetną powagę kiedy 
bron i ojca swego przeciw piśm iennej napaści M ilto
na, z k tórym  obchodzi się z ca łą  w spaniałom yślno
ścią. Słowem wszystkie ch arak te ry  tchną jak ąś  wyż
szością ducha, ta k  iż Maryi, (p. Rakiewiczowa), na
wet wybaczamy nieco n ienatu ralną , a przynajm niej 
w yjątkow ą awanturniczość, na widok tej głębokiej 
miłości jej i poświęcenia dla wielkiego człowieka.

A rtyści pojęli swoje zadanie; zgodnió dostroili się 
w tym  duchowym kw artecie, w którym  dwa pierwsze 
głosy należą pani Rakiewiczowej i p. Tatarkiewiczowi. 
T en o sta tn i po trafił znaleść w piersi swej dosyć za
pału , ażeby być tłum aczem  wzburzeń silnego a ka
pryśnego serca, dosyć m odulacji w głosie, aby w ła
ściwą cechą oznaczyć wszystkie przejścia z wrażeń 
do wrażeń, jak ie przebywa Milton w tym  życia swego 
fan tastycznym  ustępie: g ra  jego obudziła w wielu 
słuchaczach doraźne przypuszczeni e, że i sam  aktor 
m usi być nieco poetą, kiedy tak  wybornie po ją ł poety
cznego serca tajem nice. Ta jego g ra  budzi w nas 
przekonanie, że z równem powodzeniem m ógłby g rać  
rolę R o ili  w Arcydziele N ieznanem, które tak  dawno 
już "zasnęło na scenie naszej. P P . Piasecki i Kwieciń
ski role "swe oddali z godnością i należytem  zrozum ie
niem , p. Kwiecińskiemu mianowicie winniśm y oddać 
sprawiedliwość, że posiada przedewszystkiem wymowę 
czystą, w yraźną, wiersze skanduje wybornie, z czu
ciem a beż deklamacji: znać na nim  pod tym  wzglę
dem nietvlko dar wrodzony, ale i wpływ m istrza  jego 
p Chęcińskiego, który sztukę pięknego wygłasza
nia poezji, doprowadził do wysokiego stopnia. Niem a 
co i mówić o pani Rakiewiczowej, dla k tó rej ro la  ta , 
po wielu innych nierównie trudniejszych, by ła tylko 
zabaw ką. Ukazywała się też ona na scenie jak  z ja
wisko pełne wdzięku, rozsypując perły  swego melodyj 
nego, głosu którym  zwykle czaruje słuchaczów.

Polski przekład tego wzniosłego poem atu zupełnie 
fo rm ą dorównywa treści. Je s t to  harm onijny i uroz
m aicony szereg pięknych wierszy, które miejscami jak  
kaskada spływ ają na um ysł słuchacza, i dopom agają 
do zbudzenia w jego sercu tych przyjem nych wrażeń, 
jak ie  wywołać m ają zacne charak tery  wprowadzo
nych osób. Je st to , słowem, sztuka, tak  treśc ią  jak  
i fo rm ą niezwykłą, wyróżniająca się z pomiędzy tego 
tłu m u  dzisiejszych produkcji, w których dbałość 
o w arunki m oralne i literackie tak  m ało bywa za
chowywaną: sztuka przeznaczona raczej dla umysłów 
wyborowych niż dla większości poszukującej drażnią
cych efektów.

J X

Wiadomości miejscowe.

R ibljo teki w szp ita lach . W  Tygodniku i lu s tro 
wanym p. A leksander Makowiecki co pierwszy pod
niósł m yśl otw orzenia kuchni tanich, rzucił projekt 
założenia przy szpitalach bibljotek, zaopatrzonych 
w książki odpowiednie dla chorych, przychodzących 
do zdrowia. Myśl to i pożyteczna i bardzo p rak ty 
czna, piędziesiąt tomów na pierwszy początek -dla 
każdego szpitala, je s t tak  niewielką _ ilością, że przy 
dobrej woli sam i członkowie rad  opiekuńczych przy 
tych instytucjach, z m ałym  bard/.o dodatkiem pie
niężnym," m ogą je  zgrom adzić. Idzie tylko o zajęcie 
się tą  spraw ą, o zebranie kółek działających i odez
wanie się do publiczności, a m ożna być pewnym, że 
książki sypną się z różnych s tron , boć to gość me 
wszędzie chętnie cierpiany.

K o m isjo n erzy  m iejscy. W szędzie w większych 
m iastach urządzoną je st służba przeznaczona do za-

1 łatw iania poleceń, interesów  i posyłek pryw atnych 
za m ałem  nader w ynagrodzeniem . N ależący do 
niej, zaopatrzeni w stosowne znaki, s to ją  przy rogach 
niem al wszystkich ulic ludniejszych, gotowi na każde 
skinienie in te resan ta . W ygoda to wielka, zwłaszcza 
że ludzie należący do niej są niezm iernie pilni w peł
nieniu swjmh obwiązków. Podobna służba m a być 
i w W arszawie zaprow adzoną, jeżeli jednak pow sta
nie odrazu z rozrzuceniem je j w całym  środku m ia
sta , to niem al m ożna być pewnym, że się nie powie
dzie. Kraków nie odrazu zbudowano, i zapewne 
rozpoczęto go od m ałej budki rybackiej, stanowiącej 
gościnny przystanek dla wiślanych żeglarzy. T u ra
dzilibyśm y to sam o zrobić, zwłaszcza że jeżeli przy
wyknięcie mieszkańców do nowego obyczaju nie jest 
łatw em , to trudność wynalezienia odpowiednich ludzi, 
pewnych, trzeźwych, roztropnych także je s t niem ała. 
Na początek niechby dwóch a trzech najwyżej posta
wiono przy więcej ruchliwych punktach  np. przy 
Żelaznej bęamie, Grzybowie, na Giełdzie, lub przy 
ulicach wiele sklepów posiadających. Póznićj gdy 
publiczność zacznie nawykać, gdy posłaniec tak i s ta 
nie się jej potrzebą konieczną, można liczbę ich po
większać. Dziś jeden naw et kom isjoner m ało b ę
dzie m iał zatrudnienia, coż dopiero kilku lub k ilku
nastu .

D olina S zw a jca rska . W edług wiadomości poda
nej przez p ism a codzienne, m a w niej w roku przy
szłym w lecie gryw ać o rk iestra  S traussa  z W iednia. 
K urjery podając wieść tę  nie ręczą za pewność, cho
ciaż sprawdzenie nie przedstawiało żadnych prawie 
trudności. Bądź co bądź, Bilse stracony dla W arsza
wy przynajm niej na rok przyszły, czy nam  s tra tę  tę  
wynagrodzi p. S trauss, przyszłość pokaże.

N. 96 Przyjaciela Dzieci wyszedł z druku i zawiera: 
Koń arabski (z drzeworytem). —  Los rozbitków z okrętu 
A delina E liza.—  Pierw sze dnie pobytu na wyspie.-— P a 
tron dzieci św. Mikołaj (z ryciną).—  W edług staw u gro
bla (komedyjka opowiedziana, ciąg dalszy). —  Rozmowy 

I naukowe z ojcem.— O narzędziach duszy w .ciele ludzkiem. 
Drzewo chlebowe, przez Gór... —  Jałmużna (wiersz) —  
Myśli i zdania.

Cena prenum eraty wynosi w  W arszaw ie kw artalnie 
rs. 1 kop. 5, na prowincji i zagranicą kwartalnie rs . 1 
kop. 75.

N. 97. Przyjaciela Dzieci zawiera: W łościanie 
z okolic Biecza, (z drzeworytem). —  Los roz
bitków z okrętu A delina-E liza.— N apaść.—  Bambonaksa, 
(z ryciną). —  W edług stawu grobla, (komedyjka opowie
dziana), (c. d .)—  Rozmowy naukowe z ojcem.—  O narzę
dziach duszy w ciele ludzkiem. —  Przew idzenia Alfreda 
(z ryciną).—-Pszczoły, (w iersz).— M ądra odpowiedź (baj
ka). T . Mikorskiego. Myśli i zdania.

O U B I O R A C H .

P ow racam y dziś jeszcze do sukien z m agazynu p a
nien K uhnke, do których modele zakupione zostały 
w P aryżu  tej jesieni.

Zaczynam y od ślicznej ślubnej. Suknia ta  biała 
atłasowa, powłóczysta, m ia ła  tun ikę iiluzjowy w ygar- 
oirow aną całą ruszam i a u brzegu blondyną. S ta
nik atłasowy wycięty z bawetem . przysłonięty był 
kanzutem  z rękawam i. K anzut ten równie ja k  rękaw 
ki, nagarnirow ariy raz koło razu delikatną ruszką 
illuzjową. Z ty łu  wzdłuż tuniki dany rząd kokard 
białych atłasowych. Z pod stanika spadały na tu n i
kę długie gałązki m irtu  i kw iatu pom arańczowego.

Suknia aksam itna czarna powłóczysta, m iata dół 
przybrany  w odśtępach, wpuszczonemi fałdam i d la  
Godet. W ielkie te fałdy, naszyte w rozcięciach, pod
bite były a tłasem  czarnym , z wierzchu pokryte k lap 
ką, spadającą od sukni. Brzegiem  szła wązka pas- 
manfcerja. S tanik  z bawetem przybrany paSm ante- 
r ją  i koronką, zarówno jak  rękawy.

Suknia poult dń soie ciemno zielona rozm arynow a, 
m ia ła  z przodu trzy ruszę jedwabne przedzielane wa
łeczkiem , T y ł powłóczysty od boków, przybrany 
był trzem a w olantam i. S tanik wysoki z baw etem  m iał 
podniesiony w górę kołnierzyk Medicis, podgarniro- 
wany w alansienką. Rękawy ozdobione ruszą jedw a
bną, m iały  podobne podgarnirow anie z koronki.

Z kostiumów wizytowych piękny był bardzo czar

ny jedwabny. Na całym  szły w poprzek wązkie fa l
banki m arszczone, jedna jedwabna, d ruga aksam itna 
dawane na przem iany. Każda falbanka m iała wy
puszczoną wązką głów kę. Z każdego boku szły w po- 
dłuż dwie dosyć długie klapy aksam itne. S tanik do 
tego gładki; na wierzch pelerynka wązka na ram io
nach, przedłużona z ty łu  i z przodu,jprzybrana stoso
wnie falbankam i. Rękaw y do tego odpowiednie.

P iękny  był też kostium  z m a terji m ienionej w ko 
lorach  czarnym  i jasno szafirowym. Z ty łu  szły trzy  
falbanki jedna nad d rugą, objęte p liską szafirową 
ja su ą . P rzód  oznaczony był w tak i sposób, że tw o
rzył jak b y  osobną spódniczkę, p rzybraną szafirowemi 
p lisam i i takiem iż rozetam i. P ale tocik  do tego 
wcięty, dosyć długi, m iał wyłożenie szafirowe, u rę 
kawów szły takież klapy.

Trzeci kostium  oliwkowy z rypsu wełnianego, 
m iał u dołu trzy  falbany , objęte czarną aksam itką. 
P ale tocik  w szczególnym  kształcie, tw orzył z przodu 
jakby szerokie końce od m antyli, ścięte czw orogra
niasto; po bokach nie było nic, z ty łu  zaś spadały 
cztery wielkie fałdy, objęte równie ja k  przody, p lisą 
aksam itną czarną.

O taczała go w stanie szarfa aksam itna, z w ielką 
w tyle kokardą. Rękawy otw arte u ręki, przybrane 
były aksam item .

Z o kry wek uważaliśm y jeszcze pale to t aksam itny, 
dosyć d ług i zapinany do boku: przody zaokrąglone, 
mocno były podcięte ty ł znacznie orzedłużony w pa
dający do stanu , przybrany w ielką kokardą gros 
gra ins , i koroneczką do koła. Rękawy dosyć szero
kie, objęte plisą gros g rains równie jak  i cały pale
tocik.

Do teraźniejszych kostiumów i sukien przyjęta 
wązka krenollha, naciągnięta  ledwie kilkom a sta lka- 
mi. Dodaje się do niój osobna tu rn iu ra . Do sukien 
stro jnych powłóczystych idzie na krinolinę długa 
spódnica z krochm alnego m uszlinu, naszyta w olanta
m i zwłaszcza w tyle. Takich spódnic gotowych m o
żna dostać w m agazynie panien Kuhnke.

/

Śliczne ubiorki na głow ę'i czepeczki w ogólności wy
soko podniesione są  nad czołem, przybrane po wię- 
kszój części różam i w mięszanych kolorach. N ajm o
dniejsze ubranie stanowi róża różowa obok m o rd o 
wej, lub fijołkowa obok ognistój.

K olor m orelowy przyjęty w tym  roku tak  na 
s tro jn e  suknie, jak  niem niej do ubran ia kapeluszy 
i czepeczków.

Zwrócił też uwagę naszą śliczny kap tu rek  czarny 
kaszmirowy, z pelerynką i długiem i końcam i. Nad 
czołem szła rusza kaszmirowa, przybrana fantastyczną 
kokardą, końce owijały się w koło szjfi. Tenże kap
turek  zdjęty z głowy i ułożony w inny sposób, tw o
rzył bardzo ładną pelerynkę z kapturkiem .

W  kołnierzykach tegorocznych ważne też zaszły 
zm iany. Do najm odniejszych należą fryzy H iszpań
skie, szerokie blisko na pół ćwierci łokcia, muszlino- 
we objęte w alansienką zwężające się coraz bardziej 
zachodząc ku przodowi. Do sukien cokolwiek o- 
tw artych , fryza idzie wraz z wykrojem, i kończy się 
w połowie stanika, sp ię ta  broszą albo kokardą. Od
powiednie falbanki podszywają się pod rękawem .

Inne znów kołnierzyki zwane Cols P a tti, m ają fo r
m ę m ałej chusteczki muszlinowćj, przepiętej na krzyż 
broszą. Z ty łu  zachodzi na szyję garn irunek . W  ko
ło idzie nam arszczona walansienka.

Inne kołnierze zwane Marie S tu a rt sk ładają się 
z fryz k i i wychodzącego z pod niej dosyć dużego koł
nierzyka nagarnirow anego w alansienką, spiętego na 
kokardę.

N iektóre znów m ają  form ę zastosow aną do kwa
dratow ego w ykroju sukni.

W  ogólności wielka w tych kołnierzykach panuje 
rozm aitość. Zalecamy je  szczególniej do teatru .

K raw atki muszliuowe (cols cravattes) z w yrobio- 
nem i starann ie końcam i ciągłój używają wziętości.



Dalszy ciąg objaśnień dodatku 
arkuszowego.

Brzeg górny szyfonierki w zęby, lamuje się ple
cionką złożoną we dwoje; prócz niej idzie jeszcze ! 
rusza z plecionki, ufałdowanej przy dolnym brzegu.

D ół szyfonierki ozdabia się także ruszą, na którą 
składa się dwie do sześciu fałdek, żeby wzmo
cnić na niej przyszytą następnie kokardę. Listwy 
pokrywające zeszycie zewnętrznych ścianek, robią się 
z popielatego, w zęby wyciętego sukna, 2 cent. sze
rokiego, ozdobionego przez środek paskiem czarnego 
aksamitu, który podwójne dzierganie przytwierdza; 
z jednej strony daje się go z ciemnego, z drugiej z ja
sno zielonego kordonku. W środku idą ciemno i ja- 
sno-zielone węzełki kordonku. Drewniane foremki 
czarnym aksamitem obciągnięte, dają się w zagłębie
niach szyfonierki. Kółko kartonu 3 cent. duże, po
wleczone perkalem, pokrywa rogi zewnętrznych pię
ciu części, ostro zakończonych. Wieczko kartono
we, obciągnięte perkalem na obie strony, przykrawa 
się podług fig. 48. Oblamowane plecionką, i oszy- 
te w środku przefałdowaną ruszą, przyczepia się do 
tylnej ścianki, kilkoma ściegami, i służy do zamyka
nia. Dwa kółka mosiężne daDe do zawieszania, 
a trzecie na środku wieczka do odmykania, dopełnia
ją  całości.

N . 29. Chasteczkowa szmizetka.

Krój na dodatku N. XIV Fig. 42.

Szmizetka ta z tiulu lub tarlatanu bez szwu i obrę
bu, pod wycięte podłużnie staniki, krzyżuje się koń
cami na piersiach. Garnirunek modelu składa się 
z listewek materjału, których ilość i szerokość odpo
wiada głębokości wykroju stanika. Każda pliska 
może być przytwierdzona kolorowy wąziutką wstą
żeczką albo aksamitką. Mały zachód roboty i ta 
niość m aterjału, dozwala często zmieniać, tego rodza
ju szmizetkę.

N . 30—32. B luzkow a szmizetka i  rękawek.

Krój na dodatku N. X III fig. 38—41.
•

Przy krajaniu podług podanej formy przodów bia
łej muślinowej szmizetki, trzeba przy każdym z osob
na, przypuścić z przodu tyle muślinu, ile wymaga 6 
zakładek zdobiących obie połowy. Kołnierzyk z wy
kładami, jak również na 3 guziki spinany mankiet, 
przyrządzają się z podwójnie wziętego muślinu. 
Z brzegu daje się wstawka i szlaczek haftowany lub 
koroneczka. Rycina 32 przedstawia garnirunek w na
turalnej wielkości. Po umocowaniu wszywki na ma- 
terjale, wycina się go pod spodem. Przyszyty dro- 
bnemi marszczkami do mankieta rękawek, wymaga 
prostego 45 cent. długiego, 41 szerokiego kawałka 
muślinu. Składa go się w podluż na połowę i ścina 
od środka składu tyle, żeby przy ręce 15 cent. pod
wójnej szerokości wynosił.

N . 33. S tro jny czepeczek dla starszej osoby.

Z magazynu p. Kiefler w Paryżu na bulwarze Włoskim 
N . 27 .

Czepeczek ten form ą siatki z tiulu w gruby rzucik, 
m a wązki karczek, pokryty płaską koronkową ruszą, 
między którą dane są aksamitne kokardki, przy g a 
łązce aster z boku. W olno spadające barby form u
je  koronka i wstawka przewleczona aksamitką.

W. Ś4. Ubranie dziewczynki od 10— 14 lat.

Krój staniczka na dodatku N. XII. Fig. 3 4 —37.

Model przedstawiony w dwóch odmiennych m ate- 
rjałach podaje rodzaj sukienki, której przybranie daje

8

się z załamywanej falbanki, albo z m aterjału w pasy, 
jako obłożenie. Spódnica wymaga zawsze klinia- 
styeh brytów po bokach przedniego, tylne pozostają 
proste. Na tunikę bierze się najczęściej m aterjał 
prosto, przednie brzegi można trochę zaokrąglić. 
Zęby powstają przez podpięcie z boków i w tyle. 
Garnirunek stanika wymaga zapięcia z tyłu na guzi
ki, żeby wykład przodu, dobrze się układał. Epolecik 
daje się również z załamywanej falbanki, ułożonej na 
papierze wykrojonym podług fig. 37. Na bluzkę 
dopełniającą ubranie, nie podajemy osobne'j formy i 
opisu, odsyłamy tylko do poprzednich numerów Tyg. 
Mód, gdzie niejednokrotnie była zamieszczona.

-A. 35. Ubranie chłopczyka od 11 —  13 lat.

Krój na dodatku N. V. fig. 14 — 19.

Rycina 35 przedstawia ubranie z ciemno szafirowe
go sukna, którego kaftanik zapinany z przodu na gu
zik ma osobną formę pod fig. 1 4 — 17. Dokładność 
form, nieprzedstawia żadnój trudności w przyrządze
niu ubrania, dodajemy jednak że plecy aż do rozcię
cia zszywają się z sobą, brzegi zostające, u dołu do
brze zachodząc na siebie przeszywają się poprzecznie. 
Przody i rękawy wymagają czarhój wełnianej pod
szewki. Czarna, jedwabna plecionka, 1 cent. szeroka 
obstembnowana, i złote guziki zapinające także ka
mizelkę, stanowią ubranie kaftanika.

WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE.

Sposób wędzenia szynek.

Nie jest on oryginalnym — a nawet spotkać się 
z nim można w „Rolniku polskim,11— że jednak nie j  
wszystkie czytelniczki Tygodnika Mód m ogą mieć to ' 
dziełko pod ręką, przepis ten stwierdziwszy doświad
czeniem podaję do wiadomości.

Sadzy błyszczących funtów 3 (sadze muszą być 
czyste bez żużli, z kominów gdzie się torf lub wę
giel pali zupełnie niezdatne) do sześciu garncy mięk
kiej wody, wrzucić i gotować aż się do połowy płyn 
wygotuje, odstawić i dać się ustać, zlać staranie jak
by kawę z fusów, przez płótno, a nawet nabrawszy 
pewnego doświadczenia nie potrzeba ważyć sadzy, 
nasypawszy ich aby pół garnka zajmowały, a po ugo
towaniu płyn powinien mieć kolor dobrych czystych 
fusów, następnie osolić do smaku przesolonego ro-l 
sołu, i w wy studzonym płynie zupełnie zanurzyć 
mięso, stosując się ściśle do tej konieczności, żeby 
mięso na parę cali przykryte było. Gdyby wypły
wało na wierzch krzyżakiem z kawałków drewna 
przycisnąć, aby jednak pod to drewno odwar mógł 
podchodzić. Naczynie na ten cel przeznaczone mu
si być wysokie a wązkie, najstosowniej użyć to, w 
ktorem mięso nasolone było. Przysposobić tak  się 
mające szynki wpierw zwykłym sposobem w soli i ko
rzeniach uprawione być muszą, przed wędzeniem, 
tern, tak samo jak przy zwykłym wędzeniu w komi
nach; szynki na świeżem powietrzu osuszone kilka
naście godzin być winny. Czas przeznacza się po
dług wielkości sztuk do wędzenia przeznaczonych, 
szynka ważąca funtów 24, zanurzoną bywa na tyleż 
godzin, stosunkowo mniej funtów ważąca, krótszy 
przeciąg czasu do zanurzenia wymaga, kiełbasa wę
dzi się w przeciągu godziny, także salcesony. Sło
nina nie może być zwijana do zanurzenia ale najle
piej ją podzielić na części. Po wyjęciu koniecznie 
powtórnie na świeżem powietrzu winny być wysuszo
ne, i starannie przypilnowane, aby nie zwilżały, tak 
uwędzone mięsiwo, równa się najdelikatniejszym za
granicznym wędlinom, a nie ustępuje w trwałości 
w kominie wędzonym.

K iszk i wątrobiane.

Cała wątroba surowa wieprzowa skrobie się nożem 
odrzucając starannie żyły,— do naczynia w którem 
się m ają zaprawiać,— przetrzeć ją  przez durszlak— 
utrzeć i zmięszać bułek czerstwych 6, kwaterkę czy
stego tłuszczu, m ajeranku, pieprzu, soli, cebul sześć 
oparzonych i utartych, słoniny świeżej także nożem

lub na tarce tartej funt, kto lubi może ją  dać bar
dzo drobno w kostkę pokrajaną, wymięszać należycie 
nalewać kiszki bardzo wolno tylko do połowy, zwa- 
żając że bułka przybywając w gotowaniu, mogłaby 
rozsadzić kiszki. Gotując wolno próbuje się widel- 
cem_ jak zwykle czy z nich rosół czy też farba" ciecze , 
w pierwszym wypadku są gotowe do użycia. Kiszki 
te używają się tylko na zimno — Kto ma trufle może 
ich użyć, bo smakiem zupełnie przypominają pasztety.

S tanisław a O.

— Lodownia  bardzo dogodna, da się małym ko
sztem i zachodem urządzić w sposób następujący: 
Miejsce na nią wybiera się na północ wystawione, al
bo pod gęstemi drzewami liściastemi i o ile można 
tak, aby ją  od zachodu osłaniały jakie budynki lub 
inne jakie naturalne osłony, gdzie tego nie ma, 
tam  trzeba sztuczną jaką osłonę obmyśleć. Grunt 
pod lodownią powinien być przepuszczalny, albo trze
ba urządzić dół w ziemi jakby rósztem pokryty, do 
odpływu wody; można też gęsto podrenować. Zresz
tą  jakakolwiek pochyłość gruntu, odciekanie wody 
z topniejącego (od spodu) lodu, ułatwia. Lodownia 
sama zakłada się tak: Na wierzchu gruntu tworzy 
się z kawałków lodu okrąg wielkości żądanej, w któ
rego środek sypie się lód umyślnie pokruszony, ubija
ny, zlewany wodą— która marznąc, nadaje pokłado
wi spoistość. Gdy jedna warstwa jest już urządzona 
zakłada się na niej druga w podobnyż sposób; po
tem następną— a coraz węższą—tak, że góra lodowa 
niby stóg wygląda. Oblewa się ją  jeszcze wodą 
z wierzchu, żeby się wyrównała; okrywa na szerokość 
dłoni czystą słomą, która polewana także, utworzy 
skorupę. Przy odwilży, nakrywa się ta  lodownia 
znów słomą na 9 do 15 cali grubo — i już koniec 
robocie. Tylko nie trzeba tego ostatniego okrycia 
do zagrzania się wewnątrz własną jego wilgocią do
puścić. Doświadczenie nauczyło, że taka kupa lodu 
nigdy nie topnieje od góry, tylko od dołu i od strony 
zachodniej; to też lepiej jeśli raczej na wysokość niż 
na szerokość lodownia rośnie. Dobrze też jest od 
spodu lód pokryć na wysokość paru stóp a na szero
kość dłoni, torfem ubitym.

Korespondencja.
Odpowiadając na liczne zapytania w przedmiocie 

konkursu na powieść, ogłoszonego przez Redakcją 
Przyjaciela Dzieci, mam zaszczyt powtórnie intere
sowanych zawiadomić, że stosownie do decyzji Sądu 
konkursowego, przyjmowania rękopismów, będzie 
miało wyłącznie miejsce do ostatniego dnia miesiąca 
Grudnia r. b. że praca na konkurs nadesłana, powinna 
być nie tlomaczona ale oryginalnie napisaną, i że na
groda za powieść dobrą dla młodzieży około lat 14 
liczącej, wyznaczoną została w ilości r. s. 30 a dla 
drugiej r. s. 15 bez względu na ich obszerność. 
Z pierwszym zaś Stycznia r. p. Sąd konkursowy roz
pocznie natychmiast odczytanie nadesłanych ręko
pismów, po ukończeniu którego, zapadła decyzja ogło
szoną zostanie przez pisma publiczne.

J . K . Gregorowicz.
Redaktor Przyjaciela Dzieci.

— Księgarnia Gebethnera i Wolffa otrzymała ze 
Lwowa:

Przegląd
NAJNOW SZYCH PODRÓŻY I  ODKRYĆ

Greograficzuych
podług oryginalnych dzieł i sprawozdań tegoczesnych 

podróżników

D ruk K aro la  Kowalewskiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. R edaktor J .  K. Gregorowicz.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek z drzeworytami.

ułożył

Lucjan Tatomir.

Cena Rs. 1 kop. 35.
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